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Radośnie, bo można by i
smutno. To za'eży po
prostu cd spojrzenia, na

sprawę. W dziedzinie upo­
wszechnienia książki i

spraw z tym prob'emem
związanych, jak w każdej
innej dziedzinę naszego
życia, mamy równie wie’e
osiągnięć jak niedociągnięć
i braków. Wkraczamy jed­
nak w Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy, zwane popular­
nie świę^m ksążki. Nale­
ży do dobrych tradycji, że
w dn1 świąt szuka się po­
wodów do radości. Można
je znaleźć.

Jest faktem, że w dziedzi­
ce popularyzacji książki
w okresie minionego jede­
nasto!ecia zrobiliśmy bar­
dzo wiele. Myślę, że nieko-
n‘ecznie trzeba tu porówny­
wać nakłady książek dziś i

przed wojną. Przewaga na­
szego jedenastolecia jest tu

oczywista. Warto sobie na­
tomiast uświadomić, że fakt
ten mógł powstać dzięki
rozwiązaniu olbrzymiego
kompleksu zagadnień zwią­
zanych z książką. Należą
doń przede wszystkim — li­
kwidacja analfabetyzmu i

rozwój szkolnictwa. O anal­
fabetyzmie, jako zjawisku
społecznym, dziś się u nas

nie mówi. Słowo to należy
do słownika przeszłości. A'e
nie wolno zapominać, że za

faktem tym stoi ogrom pra­
cy, jakiej dokonaliśmy w

latach 1949—1951.
Jeśli mówimy o komple­

ksie zagadnień, związanych
z książką, to warto przyto­
czyć również kilka faktów
z rozwoju naszego szkolni­
ctwa podstawowego. Spa­
dek, jaki w tej dziedzinie
przejęliśmy po okresie oku-
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Dziś tj. 19 bm. rozpoczęły się
„Dni Oświaty, Książki i Pra-

sy‘‘, które trwać będą do 3
czerwca br. W pierwszym dniu
urządzone zostaną stoiska po­
łączone z loteriami książkowy-

Zygmunt Berling
odznaczony orderem

„Sztandar Pracy“
Ii klasy

WARSZAWA. W związku
z 69 rocznicą urodzin, za za- ◄
sługi w organizowaniu Pol-
skich Sił Zbrojnych oraz w <

cywilnej pracy zawodowej ◄
Rada Państwa nadała order
„Sztandar Pracy‘‘ II klasy
gen. dyw. Zygmuntowi Ber- ◄
lingowi, podsekretarzowi
stanu w Ministerstwie Pań-
stwowych Gospodarstw Roi- ◄
nych.

♦ ćKeidegen
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pauńeizchni

pącji i międzywojennego
dwudziestolecia, był nie do
pozazdroszczenia. A przecież
w pian e sześcioletnim za­
kreśliliśmy sobie objęcie
nauczaniem w pełnej szkole
7-klasowej 87 proc, ucz­
niów. W tymże pian e ob­

jęliśmy pełną szkołą 7-kla-
sówą 89,9 proc, uczniów, a

więc przekroczyliśmy cyfrę
planu o prawie 3 proc. W
pięciolatce powszechność
szkoły siedmioklasowej ma

zostać w pełni zrealizowa­
na. W pięcio'atce musimy
zapewnić miejsca dzieciom
nowowstępującym do szkół
w liczbie 1,300.000. Te zada­
nia również pokazują skalę,
jaką się u nas mierzy poję­
cie: powszechna oświata.

Wróćmy jednak do tego­
rocznych Dni Oświaty,
Książki i Prasy. Hasiem ich

jest: „Dobra książka w każ­
dym domu". W okrese
„Dni" rozwinięta zostanie
szeroka akcja, mająca na

celu spopularyzowanie ksią­
żki rolniczej — na wsi i

książki technicznej — w o-

środkach miejskich.

Dni Oświaty, Książki i

Prasy mają — jak już wspo­
mnieliśmy — charakter o-

gólnonę rodowego święta.
Dlatego w tych dniach ma­
my prawo cieszyć się z na­
szych osiągnięć. Już choćby
dlatego, że w tych dniach
na stolach świątecznych,
rozstawionych po kierma­
szach, znajdą się owe przy­
słowiowe już „milionowe
nakłady książek" i — jak
co roku — będą rozchwy­
tywane przez czytelników.
To także powód do radości,
że możemy takie właśnie
święto obchodzić.

*

mi na Błoniach, w Parku Jor-
dana, na Bielanach, na Nowym
Kieparzu i na placu Wolnica

Jutro tj. 20 bm. o godz. 10
rano wyruszy z Rynku barwny
ko-rowód młodzieży szkolnej.
W korowodzie, który przejdzie
ul. św. Anny, Podwalem,
Franciszkańską, Stalina, Basz­
tową i Sławkowską wezmą u-

dział dzieci poprzebierane za

bohaterów książek — lektur
szkolnych. Przed rozwiązaniem
pochodu specjalne jury wyróż­
ni najlepsze, żywe obrazy, ilu­
strujące poszczególne bajki.

W tym samym dniu zorgani­
zowany zostanie na placu
Szczepańskim wielki kiermasz
książek, w którym przewidzia­
ny jest udział krakowskich li­
teratów. Podobne kiermasze
odbędą się w Nowej Hucie; na

Placu Centralnym i na Osie­
dlu A-O.

, 21bm.ogodz.18wsaliHoł­
du Pruskiego w Sukiennicach
odbędzie się wieczór poezji. U-

twory krakowskich poetów re­
cytować będą artyści teatrów.

W PDT pojawiły się pralki
elektryczne produkcji spół­
dzielni „Trud" w cenie 1 720 zł.

Dobrze by było, gdyby PDT

zorganizował pokaz pracy tego
pożytecznego wynalazku —

klienci bowiem, zrażeni fatal­
nym doświadczeniem pralek
polskiej produkcji, odnoszą się
do nich nieufnie. A tak widzia­
łoby się z czym ma się do czy­
nienia. Nikt przecież nie chce
kupować kota w worku. I to
tak kosztownego kota.

naszego życia

zaopatrzona została w „radiowozy"CRZZ — występuje
z odpowiednim wnioskiem

do prezesa Rady Ministrów
[ ak się dowiadujemy, w dniu wczorajszym odbyło się cało-

J dzienne posiedzenie prezydium Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych, które obradowało nad szeregiem zagad­
nień ruchu związkowego, związanych z poprawą warunków
bytowych klasy robotniczej i demokratyzacją
publicznego.

Rozpatrywano sprawę m. in.

wydawania przez zakłady
pracy poufnych opinii o pra­
cownikach, zmieniających miej­
sce pracy. Prezydium CRZZ

przyjęło w związku z tym u-

chwałę w sprawie zniesienia

praktyki wydawania poufnych
opinii o pracownikach. Uch­
wala stwierdza, że

szeroko rozpowszechniona w

zakładach pracy praktyka
zamieszczania poufnych opi­
nii w aktach personalnych
pracowników i wydawania
opinii o byłych pracowni­
kach nie znajduje oparcia w

Moim
CASSINO'

Dnia 18 maja 1944 r. zakoń­
czyła się jedna z najbardziej
zaciętych bitew II Wojny
Światowej — bitwa pod Monte
Cassino. Po 6 dniach nieprzer­
wanych i okupionych ciężki­
mi stratami szturmów na po­
zycje hitlerowców sztandar

polski zatknięty został na ru­
inach klasztoru. Żołnierz pol­
ski, którego bohaterstwo raz

jeszcze rozsławione zostało na

całym świecie, otworzył alian­
tom drogę na Rzym.

Najbardziej palące sprawy
tematem obrad sesji Woj. R. N.

Dzisiaj przed południem w

drugim dniu sesji budżetowej
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej kontynuowano dyskusję
nad projektem budżetu i planu
gospodarczego na rok 1956.

Radny Ludwik Maj z Sidzi­
ny omówił sprawę braku po­
parcia finansowego przez na­
sze planowanie dla inicjatywy
chłopskiej. W wielu wypad-
kac’- brakuje niewielkich sum

na ukończenie podjętej przez
ludność elektryfikacji, a inwe­
stuje się tam, gdzie tej inicja­
tywy nie ma.

Inż. Szumllas z Nowej Huty
zajął się sprawą katastrofalne­
go stanu dróg. Mamy tu co

najmniej dwóch gospodarzy:
Woj. Zarządy Drogowe i Wy­
działy Komunikacyjne. Zarzą­
dy Drogowe posiadają duży
potencjał techniczny i wysoko­
kwalifikowane kadry, podczas
gdy w Wydziałach Komunika­
cyjnych Prez. PRN na 17 kie­
rowników tylko 3 posiada wyż­
sze wykształcenie, a potencja­
łu technicznego w ogóle nie
ma

Duże poruszenie wywołało
przemówienie radnego Pawła

Zielnika, który omówił projekt

PISMO POPOŁUDNIOWE

Kraków, sobota 19. niedziela 20 iraia 1956

prawa i jest
zasadami jaw-

przepisach
sprzeczna z

ności życia społecznego w

państwie ludowym. Poufne
opinie, wydawane bez kon­
troli ze strony czynnika spo­

łecznego i zainteresowane­
go pracownika, a nierzadko
krzywdzące pracowników,
dają pole do nadużyć i są
przedmiotem wielu zatar­
gów oraz skarg i zażaleń

obywateli.
Biorąc pod uwagę powyższe

okoliczności, prezydium Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych postanowiło zwrócić
się do prezesa Rady Ministrów
z wnioskiem o spowodowanie
wydania odpowiedniego aktu,
mającego na celu: całkowity
zakaz wydawania poufnych
opinii o pracownikach przez
zakłady pracy bez względu na

formę opinii (pisemna, ustna,
telefoniczna),

dopuszczanie możliwości wy­
dawania przez zakłady pracy
pisemnych opinii o pracowni­
ku na jego żądanie, przyznanie
pracownikom prawa odwoła­
nia się do kolektywu, złożone­
go z przedstawicieli rady za­
kładowej i kierownika zakładu

pracy w przypadku gdy praco­
wnik uważa otrzymaną na wła­
sną prośbę opinię za krzyw­
dzącą. (aw)

budżetu od strony politycznej.
Mówiąc o popełnionych błę­
dach. radny wskazał na . ko­
nieczność poparcia społecznej
inicjatywy, zmierzającej do u-

zdrowienia i podniesienia po­
ziomu gospodarki.

Po przerwie kontynuowano . . ._ _ _

dyskusję. wysuwa jąc szereg Z B o W i D Kraków, ul. Wielo-

dezyderatów. Powzięcie uchwał pole 15, dnia 21. V. 1956 r. (po-
spodziewane jest po południu, niedzialek) godz. 18.30.

W dniu dzisiejszym zespół redakcyjny naj­
popularniejszego pisma Warszawy — „Ex-
pressu Wieczornego" zakończył pierwsze 10 lat

swej owocnej działalności.
W rocznicę powstania bliskiej nam popołud-

niówki, związanej z „Echem" wspólnym celem
i serdeczną przyjaźnią, składamy Kolegom z

„Expressu“ najlepsze życzenia zwielokrotnie­
nia sympatii czytelników i... nakładów w dru­
giej dziesięciolatce.

i

do wszystkich uczestników
walk z zaborcami, ruchu re­
wolucyjnego, powstańców ślą­
skich, dąbrowszczaków, człon­
ków antyfaszystowskiego pod­
ziemia z lat 1939—45, party­
zantów, więźniów politycznych
hitleryzmu oraz Ich rodzin, po­
ległych i zamordowanych
przez okupanta!

Do wszystkich mieszkańców
Krakowa!

W dniach 21.—28. V. 56 ob­
chodzimy w symboliczną rocz­
nicę wyzwolenia z obozów hit­
lerowskich

TYDZIEŃ
MIĘDZYNARODOWEJ

SOLIDARNOŚCI
BOJOWNIKÓW RUCHU

OPORU.

Związek Bojowników o Wol­
ność 1 Demokrację wzywa do

masowego uczestnictwa w Im­
prezach „Tygodnia", których
program poda prasa.

Obchód rozpocznie uroczysty
capstrzyk,
ległym i
miasto.

złożenie hołdu po-
przemarsz przez

Zbiórka przed lokalem

i
5

Zespól ledakciHHi}
„Łcha J^iaktuia*

Doniosłe odkrycie
krakowskich

archeologów
Krakowskie Muzeum Arche­

ologiczne, przy współpracy
Muzeum Świętokrzyskiego w

Kielcach, przeprowadziło w o-

statnich dniach prace wykopa­
liskowe na zagrożonym znisz­
czeniem. starożytnym stano­
wisku hutniczym z wczesno

rzymskiego okresu (I——II wiek

naszej ery) w Rudkach pow.
Kielce.

Wyniki prac wykopalisko­
wych dały nadspodziewane re­
zultaty. W dwóch wykopach
odkryto 63 dużych brył żużlu,
poukładanych rzędami jeden
obok drugiego. Bryły te są
produktem odpadkowym, pow­
stałym w czasie wytopu żelaza
z rudy w starożytnym piecu
ziemnym i posiadają średnią
wagę około 80—120 kg.

Dotychczas#nigdzie na tere­
nie Europy nie odkryto tak

dużego skupienia brył żużlu.

Codzienni dziedzińcu
krakgutslręj Komendy MO od­
bywa s:ę krótka odprawa mi­
licyjnych. pilro'i. Są to załayi
’'jyp->s ’żonyh w stacje krótko-
ralowe „Warszaw", dzięki
którym funkcjonariusze MO są
w stałym kontakcie z dowódz­
twem, które drofą radiową
k eruje na miejsce awantury
!ub wypadku odpowiedni wóz
milicyjny. Inmy^acja ta przy­
czyni się z pewnością do sku-

tecżn;ejszej walki z chuligań-
s‘wem na teren:e naszego mia­
sta.

PIHM zapowiada:
Na ogól chmurno chwilami pnelobiy

desici. Temperatura w ciągu dnia około

+ 16 »t. C. Jutro stopniowa poprawa
stanu pogody, nastapi jednak niewielkie

ochłodzenie. Wiatry słabe i kler,
wschodnich I południowo-wschodnich.

Wcągii 2 minut

15 iys. metrów
na wysokości
Lądowanie szybkich samo­

lotów odrzutowych moź»

odbywać się tylko na specjał- •

nie budowanych w tym celu '■
lotniskach.

Dlatego też w wielu kra­
jach coraz więcej uwagi po­
świecą się ostatnio zbudowa­
niu samolotu, który — nie tra­
cąc nic na szybkości — mógł­
by startować i lądować piono­
wo. Wiadomości o pracach
konstruktorskich i doświad­
czeniach, przeprowadzanych z

zupełnie nowym typem takie­
go samolotu zwanego „Coleop-
tera“ ogłosiło ostatnio Francu­
skie Towarzystwo Lotnicze.

Silnik tego samolotu znaj­
dować się będzie wewnątrz
skrzydła, zbudowanego w

kształcie kola pierścieniowego.
Skrzydło takie będzie o 40

proc, lżejsze od zwykłego.
Wstępne obliczenia wykazały,
że samolot tego typu, przy u-

życiu pomocniczych rakiet jest
zdolny wznieść się na wy so­
li ość 15 tysięcy metrów w cią­
gu dwóch minut, podczas gdy
najszybsze samoloty odrzuto­
we mogą osiągnąć taką wyso­
kość dopiero po 5 minutach.
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W Zakkdach Chemicznych
■w Dworach

rozpoczął się rozruch
II hali eiektrslizeiów
W Zakładach . Chemicznych

w Dworach k. Oświęcimia
rozpoczął się rozruch drugiej
hali elektrolizerów w wytwór­
ni chloru. Jest to II .ciąg tej
wytwórni, która w ub. roku w

zakładach podjęła produkcję.
Nowa hala elektrolizerów

tak jak i poprzednia powstała
w oparciu o dokumentację o-

pracowrtaą przez naukowców i

projektantów z biur pracują­
cych w Niemieckiej Republice
Demokratycznej.

Także wyposażenie nowej
hali a m. in. aparaturę do elek­
trolizerów otrzymaliśmy z

NRD. Zakłady zaś przemysło­
we Związku Radzieckiego do­
starczyły stacje prostowników.

Rząd francuski

zobowiązuje się
usunąć

wszystkie uszkodzenia
wyn kle z . napaści
r.a wystawę książki radzieckiej
w Paryżu

12401215

Ageneja France Presse po-
daje, że francuskie mini­
sterstwo spraw zagranicz­
nych opublikowało komunikat
głoszący, że sekretarz stanu w

ministerstwie spraw zagranicz­
nych Maurice Faure złożył w

ambasadzie ZSRR w Paryżu
wyrazy głębokiego ubolewania
z powodu niepoczytalnego wy­
bryku faszystowskich elemen­
tów na wystawie książki ra­
dzieckiej.

Rząd francuski zobowiązał
się usunąć wszystkie uszko­
dzenia i podjął kroki w celu
zapewnienia wystawie i eks­
ponatom bezpieczeństwa.

Władze francuskie prowadzą
energiczne śledztwo w związ­
ku ze wspomianym wybrykiem.

▼WWTTTT!

kwitną

WARSZAWA. Zrzeszenie
Prawników Polskich przy­
gotowuje się obecnie do u-

działu w VI Kongresie Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia
Prawników Demokratów,
który będzie poświęcony
problematyce prawnej koe­
gzystencji pokojowej oraz

omówieniu dotychczasowej
pracy Zrzeszenia i wytycze­
niu nowego programu jego
działalności. Kongres odbę­
dzie się w Brukseli w

dniach 22—25 bm.
POZNA#. Wśród wielu

prototypów, które przedsta­
wi polski przemysł na XXV
Międzynarodowych Targach
Poznańskich, znajdować się
będzie pierwszy w Polsce
motorowóz. Pierwsza polska
elektryczna lokomotywa
Diesla D-l, o konstrukcji
opartej całkowicie na ma­
teriałach krajowych, prze­
znaczona jest przede wszy­
stkim do przetaczania wa­
gonów na większych sta­
cjach kolejowych.

łAAAAAAAAA
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Miłośnicy spor­
tu i młodzież

warszawska
entuzjastycznie
powitała na

lotnisku Okę­
cie powracają­
cych z Pragi
polskich kola­
rzy, uczestni­
ków IX Mię­
dzynarodowego
Wyścigu Poko­
ju. Na zdjęciu:
Stanisław Kró­
lak z zaimpro­
wizowanej mó­
wnicy odpo­
wiada na powi­
tania w imie­
niu całej ekipy

kolarskiej.

Amnestia
dk więźniów politycznych w HKF

miałaby doniosłe znaczenie
dla całego narody niemieckiego

ID rezydent Niemieckiej Re-
• publiki Demokratycznej
Wilhęlm Pićck przesłał prezy­
dentowi Niemieckiej Republiki
Federalnej T. Heussowi list w

sprawie osób uwięzionych w

Niemczech zachodnich za dzia­
łalność polityczną.

Prezydent Pieck domaga się
w swym liście natychmiasto­
wego zwolnienia wszystkich
więźniów politycznych w NRF
oraz zaprzestania wszelkich
prześladowań i represji prze­
ciwko stowarzyszeniem i orga­
nizacjom demokratycznym.

*

Wiceprzewodnicząca Związ­
ku Niemców, była depu­
towana do Bundestagu Thea
Arnold, wystosowała list o-

twa-rty do prezydenta Niemiec­
kiej Republiki Federalnej
Theodora Heussa, w którym
domaga się -amnestii dla wszy­
stkich więźniów politycznych
W Niemczech zachodnich.

Thea Arnold przypomina, że
niedawno ogłoszono teką a-

ińnestię w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej i stwier­
dza, że również w NRF powin­
na być uchwalona amnestia

dla wszystkich więźniów poli­
tycznych. Stwierdza ona, że

byłoby to 'ze strony rządu za-

chodnio-niemieckiego oznaką
dobrej woli w interesie poro­
zumienia między Niemcami i
że krok ten miałby doniosłe
znaczenie dla całego narodu
niemieckiego.
^WYTTYT▼▼▼▼▼▼WTTT

Szwedzka maszyna
wydatnie przyspieszy
produkcji!
płyt pilśniowych
W zakładach płyt pilśnio­

wych w Świeradowie-
Zdroju przystąpiono d.ziś rano

do montażu defibratora — po­
tężnej maszyny do rozwłók­
niania drewna. Defibrator ten

importowany ze Szwecji, po­
siada najnowocześniejszą kon­
strukcję i wyposażony jest w

samoczynne urządzenia an+y-
awaryjne.

Rozmowy moskiewskie
pogłębiają wzajemne zrozumienie

VI środowisku przemysłowców zaclwdnio-niemieckich

daje się zauważyć
wyraźne zaniepokojenie z powodu realnych możliwość,
rozszerzenia stosunków handlowych
między Francją a ZSRR

W dniu 18 maja, w przyjaznej atmosferze i w duchu wza­
jemnego zrozumienia kontynuowano na Kremlu roko­

wania między rządowymi delegacjami ZSRR i Francji.

rozwiniętych. Obydwa pun­
kty widzenia są również
przedmiotem debaty
w Moskwie.

*

DZIŚ zakończą się
skwie rokowania

obecnie

Maroko I Tunis
zostały uznane przez Szwajcarią
za państwa suwerenne

i niezawisłe
GENEWA

P ada Federalna Szwajcarii
postanowiła uznać Maroko

i Tunis jako państwa suwe­
renne i niezawisłe.

Decyzja Rady Federalnej zo­
stała w dniu 18 bm. zakomu­
nikowana rządom Maroka i
Tunisu.

Odbyło się kolejne spotka­
nie Przewodniczącego Ra­

dy Ministrów ZSRR N. A. Buł­
ganina, członka Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR N. S.
Chruszczowa i pierwszego za­
stępcy Przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR i ministra
spraw zagrań. ZSRR W.
M. Mołotowa z premierem
Francji Guy Molietem i mini­
strem spraw zagranicznych
Ch. Pineau.

Ze strony radzieckiej obecni
byli ponadto N. A. Michajłow,
S. A. Borisow, N. T. Fiedoren-
ko, S. A. Winogradów, L. F.
Iljiczow, A. A. Arutiunian, A.
A. Szwedów, zaś ze strony
francuskiej — R. Massigli, M.
Dejean, G. Briand, Ch. Bau-

chard, A. Verret, E. Noel, P.
Baraduc.

Podczas spotkania dokonano
wymiany poglądów na pro-
olem rozwoju stosunków go­
spodarczych i kulturalnych
między Związkiem Radzieckim
i Francją. Stwierdzono, że w

powyższych sprawach punkty
widzenia przedstawicieli obu
rządów są pod wieloma wzglę­
dami zgodne. Postanowiono
polecić ekspertom obu stron

opracowanie — na podstawie
dokonanej wymiany poglądów
— odpowiednich propozycji i
przedstawienie ich do dalsze­
go rozpatrzenia.

*

w Mo-
między

delegacjami rządowymi Zwią­
zku Radzieckiego i Francji.

Ostateczny komunikat Pod­
pisany zostanie około, godziny
17.

Po podpisaniu komunikatu
końcowego około godziny 18
odbędzie się na Kremlu wiel­
kie przyjęcie wydane na cześć
gości francuskich przez pre­
miera Bułganina.

Przypuszczalnie o godzinie
21 odbędzie się konferencja
prasowa, na której Mo-llet i
Pineau omówią wyniki swej
wizyty w ZSRR.

Aląerze

wciąż wrze

Z sesji budżetowej Woj. R. N.

Przez trybuną przewija się wielu radnych
mówiąc o palących potrzebach
i ujawniają błędy w działalności prezydium
Sesja budżetowa Woj. Rady

Narodowej przebiega pod
znakiem twórczej krytyki.
Przez trybunę przewija się
wielu radnych, mówiąc o palą­
cych potrzebach ludności i u-,
jawniając błędy w działalności
prezydium. W tonie ostrej po­
lemiki utrzymamy był referat
przewodniczącego komisji fi­
nansów, budżetu i planu Frań.
Gesinga. Oto kilka n-otatek z

jego wypowiedzi.
Pospieszne opracowanie te­

gorocznego budżetu i -planu u-

niemoźliwiło wzięcie pod uwa­
gę dezyderatów powiatów i
gromad. W przyszłości należy
wyznaczyć odpowiednią sumę
w dochodach, by wiedziały one,
jakimi funduszami mogą dy­
sponować. Uchwalanie budże­
tów terenowych powinno się
odbywać przed ustaleniem bu­
dżetu centralnego, co umożli­
wi jego realizację od począt­
kuroku,anie—jaktosię
dzieje obecnie — dopiero w

piątym miesiącu.
Kto ponosi winę za rozmia­

ru kwestii mieszkaniowej w

Krakowie? Nie władze central­
ne, lecz terenowe. Gdy bowiem
państwo chciało przed kilkoma
Ib ty przekazać pewne środki
r.a budownictwo mieszkanio­
we. Prez. MRN nie miało te­
renów, a Mia&toprojekt — pla­
nów. Sprawy mieszkaniowe
stały się sprawami bolesnymi,
tym bardziej że obserwujemy
wadliwą gospodarkę. Plany
kapita’nych remontów nie są
wykonywane, a kredyty czę­
stokroć przepadają.

„Jak to się dzieje" — zapytał
mówca — „że jeden sklep w

Krakowie rozprowadza więcej
masła niż wszystkie inne i do
tego uważa je za delikates?'’1

*

Budowa szkół nie nadąża za

przyrostem naturalnym. Po­
winniśmy zaczekać ze wznosze­
niem drogich pałaców szkol­
nych. a budować więcej tanich
szkół. Nawet te tanie szkoły
są zbyt drogie, gdyż metr

sześć, kosztuje 2—3 razy wię­
cej niż powinien kosztować.

Nasze województwo trakto­
wane jest jako „zielcne". Przy­
znaj® mu się pulę towarową,
jak dla województwa rolnicze­
go, za-pcnrnajac o jego uprze­
mysłowieniu. Plan zaopatrze­
nia ze źródeł centralnych prze­
widuje w tym roku spadek do­
staw niektórych artykułów. W
związku z tym brakuje masy
towarowej o wartości 500--600
milionów złotych. Skoro po-:
pnawia się warunki drogą pod_
wyźki płac, trzeba umożliwić

ludziom zakup potrzebnych ar­
tykułów z,a te pieniądze.

Milionowe rezerwy tkwią w

zaległych podatkach. Wysokość
ich sięga w naszym wojewódz­
twie sumy 200 milionów
złotych. Wprawdzie część jest
nieściągalna — jak podatek od
wzbógąećnią, wojennego, lecz
reszta po-Wińna być bezwg.ę
nie egzekwowana.

Administracja pochłania
sporo graszl. Wydatki na ten
cel wzrasta:!a w bieżącym roku
□ 7 proc. Mrmy za duz.» za­
rządów, wydziałów i etatów.

Zeszłoroczny budżet został
podwyższony przez prezydium
bez udziału rady o 137 milio­
nów złotych. O tych zmianach
WRN powinna wiedzieć, tym
bardziej że często prowadzi się
politykę — „wydatków dla
wydatków". Ostatecznie, bu­
dżet nie został w pełni wyko­
nany. „Proponuję — powie­
dział mówca —

. uchwalenie
budżetu i planu gospodarcze­
go oraz podjęcie dodatkowej
uchwały, zobowiązującej pre­
zydium do usunięcia wszyst­
kich braków."

*

W uznaniu zasług Rada Pań­
stwa nadała odznaczenia czte­
rem radnym. Złote krzyże za­
sługi otrzymali Wład. Dudziak,
St. Krupa Tad. Myślik a srebr­
ny krzyż zasługi Adam Pach.

Znikają
druty kolczaste
na granicy
węgiersko austriackiej| WIEDEŃ (inf. wł.)

Żołnierze węgierskich wojsk
ochrony pogranicza przystąpi­
li ostatnio do likwidacji za­
sieków z drutów kolczastych,
które wyznaczały linię gra­
niczną między- Węgrami i

Austrią.
Pracę rozpoczęto po podję­

ciu w tej sprawie uchwały
przez Radę Ministrów Wę­
gierskiej Republiki Ludowej.
Likwidacja zasieków rozpo­
częła się nad brzegami gra­
nicznej rzeki Pinka.

W -najbliższym czasie zosta­
nie uwolniona
czas tych cała
striacka linia

gości 340 km.

i

od drutów kol-

węgiersko-au-

graniczna dlu-

W związku z wizytą przy­
wódców francuskich w

Moskwie, zachodnio-niemiecki
„Industrie-Kurier" z 17 bm.
zamieszcza artykuł wyrażający
zaniepokojenie z powodu mo­
żliwości rozszerzenia stosun­
ków handlowych między
Francją a ZSRR. VI artykule
czytamy m. in.:

„Na kontaktach gospodar­
czych rosyjsko-francuskich
nie ciążył dotychczas czyn­
nik konkurencji. Dla swego
potencjału przemysłowego
wzmocnionego źródłami su­
rowców z kolonii Francja
miała dotychczas w Rosji
chłonny rynek z którego
również do Francji wędro­
wały wartościowe towary.

Do tego wszystkiego dodać
należy aktualne od setek lat
wspólne interesy polityczne
w kwestii niemieckiej, które
to interesy również w obec­
nej chwili stają się znów wi­
doczne i które nawet w wy­
padku Indochin, czy też za­
gadnienia północnej Afryki,
spełniają rolę politycznego
katalizatora. Stosunki han­
dlowe między ZSRR a Fran­
cją nie zostały więc poważ­
nie zagrożone nawet po wy­
powiedzeniu w ub. roku u-

kladu o przyjaźni. Warto
podkreślić, że we Francji
wyrażana jest powszechnie
opinia, iż wypowiedziany de
jurę układ o przyjaźni, de
facto istnieje w dalszym cią­
gu.

Powyższe korzystne as­
pekty rosyjsko-francuskle.j
współpracy gospodarczej u-

zupclniają jeszcze dynamicz­
ne czynniki, których wysu­
waniem Francuzi wielokrot­
nie już zaskoczyli kraje za­
chodnie. Warto tu przypom­
nieć występującą właśnie we

Francji niechęć wobec euro­
pejskiej integracji gospodar­
czej, względnie też wskazać,
że to Faure zaproponował na

genewskiej konferencji sze­
fów wielkich mocarstw, by
ograniczyć zbrojenia i zaosz­
czędzone w ten sposób środ­
ki wykorzystać na poprawę
sytuacji w krajach słabo

Utarczki
między powstańcami
a wojskiem fra^enskim
trwają nieprzerwanie

PARYŻ

Agencja France Presse dono­
si z Aigeru, że w ciągu 0-

statnich 24 godzin zaostrzyła
się sytuacja w Kabylii. W Pfe-
lestro powstańcy rozstrzelali
13 osób, którym zarzucali
współpracę z władzami fran­
cuskimi. Trzy czołowe osobis­
tości arabskie, których nazwisk
ani stanowisk
daje, zostały
ców porwane
Djinet.

Oprócz tego
wojskowe wpadły w zasadzki.
Straty wojsk francuskich są
dość znaczne.

W Algerze zaś powstańcy
podpalili magazyn środków
chemicznych, który mimo na­
tychmiastowej akcji ratowni­
czej spłonął doszczętnie.

agencja nie po­
przez powstań-
w okolicy Cćip

dwa transporty

Zdemobilizowani
żołnierze radzieccy

wyjeżdżają z KRO
BERLIN

Dnia 17 bm. wyjechała z

NRD do ZSRR pierwsza
grupa żołnierzy radzieckich
zdemobilizowanych w ramach
zapowiedzianej przez Związek
Radziecki redukcji jednostek
wojskowych stacjonujących w

Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej o 30 tys. osób.

Na przystrojonym świeżą
zielenią dworcu kolejowym w

Falkenberg odjeżdżających
żołnierzy radzieckich żegnała
serdecznie miejscowa ludność,
m. in. licznie zgromadzona
młodzież szkolna zrzeszona w

organizacji pionierskiej.
Pożegnanie przekształciło się

we wzruszającą manifestację
przyjaźni niemiecko-radziec-
kiej.

mcz? itd. W poszozegó’nychPrzygotowania tegorocz­
nych Tarnów przebiegają i pawilonach trwają intensywne
sprawnie. Tereny wystawowe
zostały uporządkowane i przy­
stąpiono do ustawiania wiel­
kich eksponatów takich jak
dźwigi, kopaczki, wieżo wlert-

prace wykończeniowe. Na
bocznicach kolejowych ttwa. ■
rozładunek krajowych i za­

granicznych eksponatów.
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Szczury czyli o miłości'i

Załóżmy,
że kochamy się w pewnej młodej blondynce. 4

Co wówczas nos charakteryzuje? Jesteśmy z nią
związani tzw. węzłem. Jaki to jest węzeł? Jest to wę­
zeł gordyjski. Co cn ma do siebie? Że go n e umie­

my rozwiązać. Najwyżej możemy przeciąć go nożem.

B'ondynka pewna. Jasne, tylko że problem blondynki
nie jest taki prosty. Podobnie jak węzeł, który j-.st bardzo
zaplątany. Pragnę również zwrócić uwagię, że pędy mi-

, łcści, które wyrosły między nami a pewną młodą blon-
i dymką mogą być z łatwością przegryzione przez szczury.
i Szczury bardzo lubią jeść. Szczury jedzą bardzo dużo:

pszenicę w spichlerzach, cukier w magazynach cukrowni,
serek topiony z kminkiem w magazynach PSS i — pier­
wiosnki uczucia, które wyrosły na polu porozumienia mię­
dzy nami a pewną blondynką. Dlaczego np. szczury nie

\ mają zjadać kwiatów, skoro są tak bardzo łakome? Opo-
• władał mi jeden zaklinacz szczurów, który wyprowadzał

je z miasta dzięki swej sugestywnej muzyce, że zjadły mu

flet — zaraz po przekroczeniu murów miejskich.
Dlaczego więc szczury, skoro mają tak kolosalny ape­

tyt, jak głosi afisz Romana Cieślewicza — nie miałyby
w końcu pochłonąć ze smakiem pewnych naszych dzia­
łaczy kulturalnych. Patrzymy — a tu działacz kulturalny
nikn:e w paszczy żarłocznego zw!erzątka. Działacze kul­
turalni pracują w domach kultury. Domy kultury są z

drzewa i z cegieł. Szczury bardzo gustują w przysmaku
pod nazwą— drzewo. Po chwili — gdy zainicjują dzia­
łalność konsumpcyjną — zostają same cegły. Pewnie, że
w nieładzie, ale zawsze stanowić mogą cenny materiał bu­
dowlany.

Domy kultury. Mój Boże. Są to budynki, które nie tylko
mogą być zdewastowane wskutek narastającej — jak gło­
si afisz Romana Cieś'ewicza — plagi szczurów. Mogą u-

lec również kompletnej ruinie dzięki niewłaściwej orga­
nizacji pracy. Czymże bowem jest praca? Praca — to nie

tylko wbijanie gwoździ do ściany, to nie tylko bicie gu­
mowymi pałami cielątek przeznaczonych na rzeź w Rze­
źni Milejskiej, to n'e tylko przepuszczan e mleka przez
centryfugę, to nie tylko wsuwanie metalowych prętów
do płynnego betonu (w ten sposób otrzymujemy cenny,
choć nieco już przestarzały żelazo-beton), to n'e tylko ko­
szenie łąk, które powoduje zrozumiały lęk bocianów.
Praca to w pewnym s:nsle myślenie.

Czy szczury myślą? Sądzę, że tak. Podgryzanie pędów,
to przecież wyraz określonego światopoglądu. Jeżeli
szczury mają mózg — to z pewnością newielki. Ale w

niewielkim mózgu szczura też odbywają się pewne pro­
cesy. One to bowiem nasuwają im myśl o zjedzeniu d't-

dla nich—
strukturze organizacyjnej, kadrowej i programowej. Gdy­
by szczury miały przed sobą domy kultury oparte na

mądrym systemie organizacyjnym, gdyby n:e słuchały
cyklu odczytów pt. „Człowiek a łyżeczka", gdyby nie mia-

może by do­
mów kultury nie jadły z takim zapamiętaniem. Oczy­
wiście, części drewnianych wyłącznie, bo cegły im nie

smakują. Rozmawiałem z nimi na ten temat; buk i aka­
cja — owsz-tn, ale palona glina — w żadnym wypad­
ku. Nawet w chwilach, gdy braknie topionego serka z

kminkiem, o którym zapomnieli dystrybutorzy PSS. Mieli
inne zajęcia. Fo prostu regularn e rozprowadzali masło
wśród podległych im placówek, pon eważ mieli go pod
dostatkiem. Na przykład szczury — podobnie jak ludzie
lubią masło.

My, felietonista, lubimy pewną młodą blondynkę (może
być brunetka, chodzi o zagadnienie), ale ona nie pracu­
je w żadnym domu kultury. Ona ma takie oczy!

4
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B. ZAGÓRSKA

Zdjęcia - J. Rumianowski

Księgi konsularne
miasta Krakowa
dużo mogą powie­
dzieć o naszych

XVI-wlecznych
przodkach. Tu je­
dnał: zawędrowa­
ły po nową opra­
wę. Dostały ją... i
nic n:e chcą po­

wiedzieć.
tego o-
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ledy jeszcze przy­
szły pergamin ha­
sał wesoło po łą­
kach, a uczeni i li­
teraci spisywali

- swe myśli na dłu-
zwojach papirusu, już

wtedy zaistniał problem o-

kładki. Pierwotnym jej prze­
znaczeniem była oczywiście
ochrona książki przed znisz­
czeniem. Ale, że cena książki
bywała bardzo wysoka, więc
początkowo używane skrom­
ne puszki ze skóry lub dre­
wna z czasem stają się prze­
pysznymi wyrobami z kości
słoniowej i najdroższych
tunków drzewa.

Z chwilą pojawienia
pergaminu zapisywanego
obydwu stronach, najprostsza
logika nakazała składać kart­
ki jedne na drugich i zeszy­
wać grzbietami. Tak w III—
IV wieku n. e powstał uży­
wany do dziś kształt książki,

prostokątne

ga-

się
po

Mijały wieki. Rzeźbiona w

kamieniu encyklopedia ów­
czesnej wiedzy pokryła szczel­
nie nawy i wieże gotyckich
katedr. Stamtąd czerpali swą
prawdę o życiu maluczcy, bo
książka nadal jest zbytkiem
kosztującym więcej niż cała
wieś. Ale i złoto też zyskuje
na wartości, pojawiają się
więc oprawy drewniane ob­
ciągane skórą, pięknie zdobio­
ne tłoczeniami i metalowymi
guzami. Są też i oprawy
„podróżne" przechodzące w

woreczek, w który po wy­
wróceniu chowa się książkę.
Święty Jan z wnęki kościoła

przy ul. Sławkowskiej trzyma
w ręku właśnie tak oprawio­
ną książkę.

Tymczasem w Wenecji za­
czyna się w sztuce introli­
gatorskiej rewolucja nr 1.

Przynoszą ją z sobą m'strzo-
wie tej sztuki przybyli ze

Wschodu,
i kolory,

możnowładców, han-

książką. Statuty ce-

zatwierdzone przez
miasta w 1557 r,, żą-

Dł’giej, Karmelickiej,
poszukajcie

cesy. une to oowcem nasuw-ją nu mysi. u cjk

J mów kultury opartych na ^niezrozumiałej — c
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? ły do czynienia z pańszczyzną kulturalną
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Bogata
stosowaniepola okładki

złocenia

tektury

G rusz­
myśli

co

inni

czyński
to samo

wszyscy
pracownicy: że
przy tak ol­
brzymim ruchu

Wydawniczym
przydałyby się
'epsze surowce

introligatorskie.

P. S. Podcbme jak brunatne lub szare zwierzątka mu-

simy niestety lubić również domy kultury. Nie zjadamy
ich tak jak szczury, o, nie. My do nich chodzimy i słu­
chamy co tam mówią.

Te rozsypu­
jące
kartki

stary
holenderski.
Pod wpraw­
nymi ręka­
mi Marii A-

damskiej
wkrótce bę­
dzie wyglą­
dał tak, jak

szanujący
się atlas

wyglądać
powinien —

o ile ktoś
wyjrzeb:e

Spod
lub
łóżka
arkuszy pa­
pieru czer­

panego.
Czyż nasze

fabryki na­
prawdę nie

mogą
produkować
trochę tego
papieru na

potrzeby re-

k-nstrukcji
s‘arodru-

ków?'.

się
to

atlas

ziemi
spod

kilka

wy-

miasto,
dlarzy
chowe,
rajców
dają nie tylko wysokiego po­
ziomu sztuki, ale i obyczajnc-

i

iI•: iw w

1./

Cob-

nowy
jak

i te-

W technice ręcznego złocenia
niewiele zmieniło się od śred­
niowiecza. Na zdjęciu: Stani­
sław CendroWicż pracujący
już ponad 50 lat w swoim za­
wodzie przygotowuje okładkę

do złocenia.

ści: art. 11

mają w

skrzynce,
depozycji <

kart; art.

stanęły otworem dla fantazji
introligatorów.

Przez całe średniowiecze o-

prawy książek były to wła­
ściwie dzieła sztuki rzeźbiar­
skiej, złotniczej i emalier­
skiej. Bogate, ozdobione dro­
gimi kamieniami kompozycje
o religijnej treści z motywa­
mi zdobniczymi pochodzący­
mi z różnych czasów i kra­
jów najczęściej nie mają nic

wspólnego z treścią książki.
W zbiorach krakowskiego
Muzeum Czartoryskich znaj­
duje się kilka takich okazów.

Ciekawym przykładem jest
rękopis „De officiis" Cicero­
ne pochodzący z XIV w. na­
pisany na wywabionym rę­
kopisie wcześniejszym o 2
wieki. Oprawa pochodząca ze

słynnego z techniki emalier-
stwa francuskiego miasta Li-

moges przedstawia Chrystusa
w glorii.

zamiast drzewa, niewyczerpa­
na fantazja i pomysłowość w

zakresie ornamentyki oddzia-
ływują swymi wpływami na

całą Europę. Rewolucje nr 2
przynosi oczywiście wynala­
zek sztuki drukarskiej. Już

istnieją biblioteki w miastach

uniwersyteckich, gdzie książ­
ki ułożone jedna na drugiej
są przytwierdzone grubymi
łańcuchami do półek. Są też

prywatni posiadacze wielkich
księgozbiorów. Do takich na­
leżą przede wszystkim Fran­
cuz Jean Grolier, który dłu­
gie lata Spędził we Włoszech
i tam też dawał oprawiać każ­
dą ze swoich licznych ksią­
żek. Niesławnej pamięci król
polski Henryk Walezy jest
właścicielem dużego księgo­
zbioru, gdzie na oprawach
obok burbońskich lilii widnie­
je herb Polski j Litwy.

Kraków XVI wieku słynął,
jako jeden z ośrodków pro-
d ^kujących książki nawet na

eksport. Nad małymi rzeczka­
mi otaczającymi wieńcerh
miasto w różnych Białych
Prądnikach i Mogiłach s.ały
— jedne z najwcześniejszych
w Europie —

nicze. Cech
jest tak silny,
basztę. Baszta
się na końcu

skiej — dzisiejszej
Zbudowana była z cegły na

kwadratowej podstawie z ka­
mienia, nakryta wysokim o-

stro zakończonym
' dachem.

Taki jej wygląd przekazał
architekt nazwiskiem Gło­
gowski rysując baszty miej­
skie z początkiem zeszłego
stulecia.

Cech miał wielką klientelę:
dwór królewski, uniwersytet,

! Towarzysze
gospodzie:

przy szynku
grać kostek
17 Szynk ma być

w niedzielę a nie w powsze­
dni dzień.

Wśród krakowskich towa­
rzyszy cechowych w tym
czasie najbardziej utalento­
wanym i najsłynniejszym był
królewski introligator nazwi­
skiem Kasper Rajman.

'i"

nie
przy ?

ani
ani

Jedyny
w Polsce zakład

troligatorski zajmujący
in­
si?

~ na większą skalę oprawia­
niem starych 'ksiąg i artysty­
cznym wykonywaniem opraw
nowych mieści się w Krako­
wie

śnie wzmagająca się konku­
rencja opraw fabrycznych na

oko często efektownych, ta­
nich a w gr ncie rzeczy li­
chych też nie stwarza pola
do popisu introligatorom. Co

prawda nowością jest fakt,
że przy projektowaniu opraw
różnych ksiąg i tek pamiątko­
wych współpracują malarze
1 architekci, ale używają oni
na szeroką skalę gotowych
szablonów zdobniczych nie

mających nic wspólnego z

charakterem materiał j opra­
wy. W oprawie książek, które
rzeźbiono w tekturze obcią­
gano skórą i wypalano po
wierzchu żelazkiem widzimy
podobne zjawisko co w archi­
tekt rze: bezładne pomiesza­
nie różnych stylów historycz­
nych. „Pomnikami"
kresu są domy przy ul Smo­
leńsk,
a w książkach...
dobrze w swoich bibliotekach.

Ruch zmierzający do od­
rodzenia rzemiosła począł się
w Anglii w latach 80-tych.
Słyhny introligator T. J.
den-Sanderson stworzył
styl oprawy związany
najściślej z materiałem

chniką, traktując słusznie o-

kładki zawsze jako płaszczy­
zny. W Krakowie jako jeden
z pierwszych przejął jego za­
sady i zastosował w praktyce
Robert JAHODA. Na pierw­
szej wystawie krajowej we

Lwowie zdobywa złoty me­
dal. A konkurencja już wów­
czas była coraz silniejsza,
gdyż ceraz silniejszy był ruch

wydawniczy. Na wszystkich
wystawach krajowych i mię­
dzynarodowych — trudno je
wymieniać, bo długa to lista, •'

pracownia Jahody zbiera za­
służone laury, wystawiając
książki odznaczające się za­
wsze nowoczesną, skromną
i niezwykle starannie wyko­
naną oprawą.

Z małych pokoików na pod­
daszu domu, gdzie
mieści się redakcja
Krakowa", pracownia
niosła się na Bracką,
na Gołębią, gdzie istnieje do
dziś dnia. Do dziś dnia pra­
cują tam złotnik Stanisław

CENDROWICŻ, Ludwik TA­
TARA, Stanisław ZIĘBA
i Stefan GRUSZCZYŃSKI.
Przy starodrukach ponad 40
lat pracuje Maria ADAM­
SKA.

W pracowni kształci się 10

uczniów, którym przekazują
swoją wiedzę i doświadczenia
mistrzowie okładki. Młodzi
ludzie przyswajają sobie

wszystkie tajemnice techniki.
Przed nimi otwierają się ol­
brzymie możliwości, ponieważ

dzisiaj
„Echa
prze-

potem

Gołębiej 4.przy ul.

młyny papier-
introligatorów

że ma własną
ta znajdowała
ulicy Żydow-

Tornasza.

Irena Le’ek csfrcżn!e podkleja zniszczony starodruk. Uwaga;
L-i..„ . 1 —'u praca na nic.

obok tradycyjnych opraw w

skórze lub pergaminie, coraz

bardziej wciskają się na o-

kładki masy plastyczne.
Czy okażą się godnymi

kontynuatorami krakowskie­
go introligatorstwa? Czy prze­
chodząc obck wystawy czło­
wiek przystanie zafascyno­
wany pięknem okładki? —

Pokaże już przyszłość.
Tekst: B. ZAGÓRSKA

Zdjęcia: J. RUMIANOWSKI

jeden nieostrożny ruch i cała

żywa się spółdzielnia „STA­
RODRUK". Inną jednak
niż większość spółdzielni —

ma swoją tradycję i historię.

Jest druga połowa XIX
wieku. Kraków, miasto ciche
i zubożałe, żyjące tylko tra­
dycjami wielkiej przeszłości,
gdzie wszelki ruch wydawni­
czy jest strzeżony przez czuj­
ne oko cenzury, nie ma moż­
ności rozwinięcia i udoskona­
lenia rzemiosła. Równoęze-
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Ulica Floriańska dowiodła

że współwitaca
plastyków z handlowcami

daje doskonałe wyniki

za

art.
I Krystynie

Przem. Muz

Ryszardowi

jubilerskiego

O rozstrzygnięciu -konkursu
Wydziału Handlu Prez.

MRN na najładniejszą wysta­
wę sklepową przy ul. Floriań­
skiej — już pisaliśmy. Przy­
pominamy, że jury konkurso­
we przyznało 9 nagród (wy­
mieniamy w kolejności)
opracowanie wystaw:

MHD z porcelaną ped nr 38. —

piast. Halinie

Strsehockiej;

podnr9 —

Mrozowskiemu;

ped nr 4 — art. piast. Teresie Rodo­
wicz,■ sklepu perfumeryjnego MHD pod
flt 33 — również art. piast, T. Rudo-

Włtz; sklepu warzywniczego pod ar 8 —

art. piast. H. Kańskiej i K. Strachockiej;
sklepu spożywczego MHD pod nr 17 —

dekoratorowi K. Kudlkowl; sklepu PSS

z paemawterią pod nr 22 — art. piast.
Urszuli Gogulskiej; sklepu z art. prze­
mysłowymi PSS pod nr 3 - dekorato­
rowi J. Pulczyńsk:emu oraz sklepu MHD

z artykułami w!ók:enniczym pod nr 44
— dekoratorowi M. Baranowi. Z wystaw
przygotowanych na święto 1 Maja tzw.

problemowych uznano za najlepszą —

wystawę sklepu PSS pod nr 18, opra­
cowaną przez art. piast. Br. Zwoliń­
skiego. Wśród nagród znajdują się
płaszcze, walizy, teczki i t.p.

Autorami czterech najładniejszych
wystaw firm E. Dębińskiego, ped nr 2S>

„l.uza" pod nr 49. W. Kijaka pod nr

37 orhz M. Cholewki pod nr 22, które

wyćżn/a tzba Rzem.eślnicza. są (w
kolłjMści) artyści plastycy H. Kańska

i K. Strachocka oraz U. Tucewitt a tak­
że A. f.hietki i właściciel firmy — M .

Cholewka.

W ększość laureatów — to krakowscy
plastycy.

Czeski

przewodnik
po Tatrach
Polskich

Czechosłowackie wydawnic­
twa wydadzą w czerwcu br
Cenną dla turystów CSR pu­

blikację. Będzie to ilustrowany
przewodnik po Tatrach Pol­
skich.

Autorem przewodnika jest
dr yladimir Adamec, redaktor
poczytnego czasopisma tury­
stycznego „Krasy Slovenska‘‘.

W zbieraniu i opracowywa­
niu materiałów do przewodni­
ka pomagało dr Adamecowi
wielu miłośników Tatr, mie­
szkających stale w Zakopanem.

Ukazał sSę

pierwszy numer

nowego czasopisma
księgarniach i kioskach „Ruchu"
pojawiło s’ę ostatnio nowe Cza­

sopismo: „Prawo i Życie”, zaopatrzone
podtytułem „dwutygodnik prawno społe­
czny".

Pierwszy numer nowego dwutygodnika
z datą 6. V . 1955 pozwala nam zorien­
tować się w ogólnej koncepcji prógra-
r»v.ej i redakcyjnej pisma: obok arty­
kułów, poruszających ważkie zagadnien a

prawno spotetzne, a opracowanych przez
wyóitayth polskich prawników m. in.
tuslswa Auiealera, lanego Jodłowskie­

go. Tadeusza Cypriana | Jerzego Sawic­

kiego, nie brak tu i reportaży (m. Hi. z

Zakładu Ekspertyz Sądowych w Krako­
wie), wspomnień historycznych („W
pcdziemiach św. Jura"), felietonów (Zb.
Mitenąr, G. Jaszuńskl) i sprawozdań z

życia crgaoizacyjncgo zrzeszenia Praw­
ników Polskich.

Tyle — o konkursie. Najwa­
żniejsze jest jednak to —, co

się poza nim kryje. Nareszcie
bowiem powierzono plastykom
opracowywanie wystaw, na­
reszcie uczyniono pierwszy
krok, by zerwać z szablonem
i brzydotą, nareszcie — mogą
dojść do głosu nowe koncepcje.

Wystawy sklepów przy ulicy
Floriańskiej ogląda dziennie
setki przechodniów. Od dwóch
tygodni toczone są nieraz za­
żarte dyskusje, jak np. o wy­
stawie sklepu perfumeryjnego,
na której wymalowane na ta­
bliczkach usta o różnych odcie­
niach czerwieni reklamują
kredki do warg.

Wystawa sklepowa — to je­
den z elementów estetyki mia­
sta. Musi ona wpłynąć na

kształtowanie dobrego smaku
chociażby przypadkowego

przechodnia, z drugiej strony
spełniając swą „misję handlo­
wą" powinna zainteresować i
zachęcić do wstąpienia do
sklepu. Każdy z nas dobrze
wie z własnego doświadczenia,
że o sklepach, które zwracają
uwagę pomysłowymi wystawa­
mi, pamięta się dłużej i lepiej
od pozostałych.

. co ptawóa nasze lokale sklepowe nie

pozwalają jeszcze na zrealizowanie naj­
nowocześniejszych założeń polegających
na tym, by od strony ulicy widoczna

była nie tylko witryna, ale i wnętrze
(w tym wypadku estetycznie urządzo­
nego sklepu). Niezwykle cenne Jest na­
tomiast wypowiedzenie wojny przez pla­
styków (w przeciwieństwie do większo­
ść: dekoratorów), przeładowaniu wi­
tryn i zatłoczeniu ich najrozmaitszym:
towarami.

Chodzi jednak o to, by elementy de­
koracyjne lączyiy się logiczn e z ekspo­
nowanym towarem i z charakterem da­
nego sklepu. Nie zawsze tak jest. Oto

przykłady niektórych pomysłów konkur­
sowych. Np . nie wiadomo czym tłuma­
czyć pojawienie się fragmentu mucu w

sklepie kapelusznćczym lub pawia —

albinosa (!) w sklepie spożywczym.

Koniecznym jest też wzajem­
ne porozumiewanie się auto­
rów z kierownikami sklepów.
Z jednej strony sprzedawca
będzie mógł wskazać na towar,
który powinien być pokazany
za witryną, z drugiej strony
nie dojdzie do tego (jak to ma

obecnie miejsce), że kierownik
sklepu samowolnie dokłada
codziennie „coś nowego" za

szybę, co obniża wartość wy­
stawy.

Krakowscy plastycy współ­
pracując z handlem muszą na­
dać odpowiedni kierunek tzw.

zawodowym dekoratorom.
Pracownicy handlu powinni
jednak pamiętać, że artysta nie
może siedzieć całymi godzina­
mi w sklepie. Przecież — nie
raz stosunkowo niewiele czasu

wymagające urządzenie wy­
stawy poprzedzają długie dni
Szukania pomysłu i opracowy­
wania koncepcji.

Wszystkie te zagadnienia o-

mówiło jury konkursowe. Za­
powiedziało ono i następny
konkurs w czasie „Dni Krako­
wa" obejmujący Rynek,
Szewską, ul. Grodzka, no

czywiście ul. Floriańską.
A w przyszłości?
Pozostałoby życzyć, aby

tylko śródmieście, lecz i cale
miasto mogło poszczycić się
naprawdę estetycznymi wysta­
wami sklepowymi.

B. PŁATOWICZ

ul.
io-

nie

Sławomir Mrożek
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Szczególnie Ciekawą pozycją w n-rze

1. „Prawa i Życia” jest artykuł pt.
„Sżiiowną metryka wawelskich arra­
sów", pióra St. Kibitka, zawierający
historyćzno-prawne uzasadnienie pol­
skich roszczeń do zatrzymanych w Ka­
nadzie Zabytków wawelskich.

Starannie opracowana szata graficz­
na, dobór i wykonanie zdjęć oraz ry­
sunków (J. Żaruba) czyni pismo przej­
rzyste . i Ulwo czytelne. Z zaintere­
sowaniem oczekujemy na dalsze nume­
ry „Prawa i Życia", czasopisma, wypeł­
niającego dotychczasową lukę w popu­
larnej, społeczno-prawnej publieysty-

P.P)CS.

Chodzi o tolerancję w

sztuce. Do czego prowa­
dzi dyktatura jednej teo­
rii — o tym już się prze­

konaliśmy. Obawiam się jed­
nak, że gdyby np. ci, których
ogólnie nazywa się surreali-
stami, dotąd diiała ący w wa­
runkach konspiracji — otrzy­
mali władzę i odpowiednie
środki — okazaliby się tak
samo ńietolerancyjni jak teo­
retycy „soc“ — realizmu. Nie­
mile i niebezpiecznie brzmią
wszys'kie hasta: „tylko tak",
„tylko my“, „tylko to", „tyl­
ko tamto". Zawsze pachnie to
zaściankiem i inkwizycją. Ale
trzeba przyznać, że pewna' a-

gresyv ność w formułowaniu
za’cżeń stosowana przez sur-

realistów jest usprawiedliwio­
na ich dotąd wsz-' hstronnie
trudną pozycją, a ptaskie
głupstwa, które się przeciw
nim wygaduje uprawniają ich
zuńe’r.ie do irytacji i zacię­
tości.

To, że nie widzę specjalnej
potrzeby ustawiania się do sa­
mej pracy twórczej według
skrmplikov anego klucza „iz­
mów", że jakakolwiek teoria,
o ile usiłuje być prawodaw-
czynią i zaczyna przybierać
oficerskie pozy zawsze wyda-
je się godna wyproszenia za

drzwi — to chyba jest posta­
wa t.avże każdego odbiorcy, w

ogóle każdego człowieka w

momencie kiedy ten •wtyka
s'ę z dziełem sztuki. W koń­
cu nie prz.eZ misterne ruszto-
wmie intelektualne rdbyv a

się odbiór dzieła sztuki. A

przez co? Nie umiem odpo­
wiedzieć. Mówienie o sztuce
ma swoje nieprzekraczalne
granice, za którymi za-zyna
s:ę już coś zupełnie innego.
Sama sztuka?

W każdym razie trzymajmy
się faktów artys-ycznych, a

nie teorii, choćby każde z nich
mówiło co innego.

Cricot 2 podziałał trochę
jak węgorz elektryczny wpu­
szczony do stawu z karpiami.
Prymitywne obawy dziecka
straszonego surrealistami oka­
zały się płonne. Ci straszni
ludzie nie zlinczowali „treś­
ci". Można tylko dyskutować,
czy tak silne zagęszczenie, ta­
kie sprasowanie znaczeń jest
do przyjęcia dla nas, nieru­
chawych i dosyć rozleniwio­
nych. A może to właśnie my
niesłusznie jesteśmy zbyt
przyzwyczajeni do konsumo­
wania sztuki jak potraw diete­
tycznych, według recepty nie
przynaglającej, broń Boże, a-

paratu naszych skojarzeń, nie
gorączkujących, breń Boże,
naszej wyobraźni, nie przy­
spieszającej pulsu naszego we­
wnętrznego życia? Skąd wie­
my, czy sztuki nie należy
przeżywać w maksymalnym
napięciu wszystkich władz, w

bolesnym ale intensywnym
skrócie zostawiającym po so­
bie tęsknotę do powtórzenia?

Czy surrealistyczna metoda
np. „Mątwy" jest wyższą, czy
niższą sztuką, niż sztuka tra­
dycyjna — po co o to pytać.
W każdym razie jest zupełnie
tnr.a i tak samo uprawniona.
Tradycyjna sztuka mozolnie

Wiosna

gremedżi materiał, aby z tego
dossier wyniknęło jakieś jed­
no znaczenie. „Mątwa" zaizy-
na cd tego punktu, w którym
tradycyjna sztuka opuszcza
kurtynę. Cd znaczeń, które
zaczynają grać i wchodzić ze

sGbą we wzajemne związki.
Coś jakby algebra w stosun­
ku do arytmetyki, gdyby nie
to. że wszystkie porównania
dotyczące sztuki sa ptaskie, o-

graniczone i cząstkowe.
„Debrze, ale co właściwie

znaczy ta „Mątwa" — zapyta
czytelnik. Ba. drogi czytelni­
ku, nie lubiłby cię Ignacy
Witkiewicz za takie pytanie.
Moim skromnym zdaniem je­
dnego z widzów, nie należy
popełniać b’edu, cd którego
swoją drogą, nom biednym
trudno s!ę ustrzec. Nie zada­
wać sobie pytania, które ele­
menty widowiska są jakirtyś
symbolami, a następnie nie
prćbov ać sobie wyjaśniać co

które symbole maia oznaczać.
Nie robić przekładów. Sztuka
powinna nam od razu wsko­
czyć do głowy, ca’a. Co tam
z nią zrobimy, to już dalsza
rzecz.

Bardzo trudno jest dawać

sprawozdanie z przeżycia, któ­
re, musicie wierzyć na słowo
— było nowe i mocne. A z

drugiej strony, może to jest
właśnie istata prawdziwego
przeżycia, że można go tylko
przeżyć? Im bardziej jakaś
sztuka jest uchwytna pc®t
faotum, im bardziej c’a s'ę
zaksięgować, tym mniejszy do
niej cZujemy szacunek. Po­
równując — gdyby np. sDrawe
miłości można było załatwić
czytaniem sobie raportów i
krytyk — wszystko byłoby’
proste i.„ skończone. ■

7astanawiam się więc, czy
deklsrewarie „treści" zarów­
no „Mątwy" jak i towarzy­
szącej jej pantomimy, może
mieć tu sens. Kto nigdy nie
miał nocaucia względności i
absolutu* we .własnym życiu
— ten i tak w Cricot bed’ie
sie nudził i podśmiewywał, bo
taka jest natura ludzka, że u-

waża za głunie to. czego sama

nie rozumie Kto nigdy nie prze­
żywał rozterki m?ędzy „po­
rządkiem a przygodą", co jest
’ednym z najszerszych kon­
fliktów towarzyszących stale

jak powietrze naszemu życiu—

KONWENCJA węgierska
Przyjęty w Polsce system

pokazywania asów po

odzywce z dwóch jest ana­
chronizmem

święcie został już
zarzucony.
wada, polega na tym,
odwleka,
uniemożliwia

kolorów, które j
podstawą
szlemowej.

Niezależnie ,

stem ten jest i

nie obejmuje
torslngiem, tzn.

uzgodnić ilości asów jeżeli
licytacja nie tozpoczęla się
od 2 w kolor.

Istnieje niesłychanie pro­
sta konwencja szlemcwa

opracowana' przez Easley
Blackwooda (w Polsce naj­
częściej określa się ją jako
Konwencję Węgierską), któ­
ra usuwa te braki, kon­
wencja Węgierska została

przyjęta przez E. Cuelbert-

sona, który włączy! ją do

swojego systemu, jako obo­
wiązującą.

Licytacja szletnowa wg

tej Konwencji dzieli się na

dwie zasadnicze strefy:
uzgadniania kolorów i uzga­
dniania ilości zatrzymań
(asów i- króli).

W odpowiedzi na odzywkę
z dwóch licytujemy więc
(mając oczywiście wymaga­
ne mlnriuum) własny kolor

nadający s-lę do gry (na­
turalnie może być bez asa)
lub podnosimy w

partnera.
Po uzgodnieniu

prowadzący licytację

i na całym
dawno

Główna jego
że

a nawet czasem

uzgodnienie
powinno być

licytacji

od togo
niepełny,
licytacji

sy-
bo

z

nie można

kolor

koloru

może

ten będzie patrzył bez zainte­
resowania na ^heroiny tych
dramatów. Kto nigdy niże tę­
sknił do jednoczesnego ij zna­
czącego pojęcia czym jedt noc

księżycowa i czym jest życie
— temu pozostanie tylFo le­
moniada, względnie czaiżna ka­
wa na stoliku Cricot 2. Po­
nieważ jedrak cechuje nas

wiara w ludzi więc puzypusz-
czamy, że powyższe zdania
pozostaną czystą retoryką.

Poza dobroczynnym wstrzą­
sem (nie tyle absolutnym, ile

:wzg’ędnym — w odniesieniu
■do konkretnego czasu, prze­
strzeni i warunków' — także
(rozporządzał nych warunków’
iinsccnizaejj) Cricot 2 ma je-
Iszcze tę zasługę, że stworzył
•nowy, przynajmniej dla nas,
Fyn widow’c'-a-w’ieczcru. Na-
;rrszzio -współczesna muzyka w

ił<'ątr’ta. Ruchoma wystawca o-

.brazów, autorzy i wiersze,
3====8 I

• tańce. Nastrój — przynaj-
i mniej ra drugim przedstawię-
■niu, daleki cd spokojnej nu-
• dy znanych nam imprez. Duch
: improwizacji (nie mylić z ba-
i laganem) a nie organizacji (nie
■mylić z porządkiem). Żdaje
■się, że pojęcie inicjatywy pry-
■v atnej, tak brzydkie w życiu,
i jest równie nieodzowne w

sztuce, jak talent.
W „Mątwie" udział biorą:

Zofia Bielawska, Maria Cie­
sielska, Stefania Górniak. Ma­
ria Jarema. Jadwiga Msrso,
Krystyna Łukasiewicz, Stani­
sław Grcnkowski, Kazimierz
Mikulski, Jerzy Nowak, Sta­
nisław Nowak, Andrzej Paw­
łowski j Marian Słojkowski.

W „Studni" — Stefania Gór­
niak, Mirosława Kotula, Ma­
ria Kopylińska, Krystyna Za-

I Chwatowiez, Bogustaw Gron-
kewski, Tadeusz Ktanatowicz,
Stanisław Rychlicki.

8

l

Pod arkadami Sukiennic

Problem nr 4

redaguje mgr. Bogumił Seifert

dać. odzywkę .wg Konwen­
cji Węgierskiej — 4 BA . Je­
go partner w odpowiedzi po­
kazuje ilość asów kolorami
— 5 trefl brak asa. 5 karo
— jeden as, 5 kier — dwa

asy,5pik—trzyasy,5
BA — cztery asy. Odzywka
4 BA jest bezwzględnie for­
sująca, tzn. że nie wolno po

niej pasować. Gracz, który
zastosował konwencyjne 4

BA może po odpowiedzi
partnera, licytować 5 BA.

Oznacza to, że partnerzy
posiadają 4 asy (konieczny
warunek) i jest zarazem

pytaniem o ilość króli.

Króle pokazuje się analo­
gicznie (6 trefl — brak

Stóla, 6 karo — jeden król

«d.).
Konwencją i

fest prosta, ale
dość niebezpieczną
■ęku „szaleńca"

wago..
Pamiętać należy

s tym, że:

1. warunkiem stosowania

lej Konwencji jest sita kar­
ty, umożliwiająca wzięcie
11 lew;

2. odpowiedź może być
niewystarczająca do gry

tzlemowej, a już wyższo od

gry kończącej w uzgodnio­
nym kolorze co automaty­
cznie zmusza do szlemika

(niebezpieczeństwo to grozi

Węgierska
: stanowi

broń w

bry-dżo-

zawsze

irzede wszystkim wtedy
gdy uzgodniony został kolor

młodszy).
Podana tu Konwencja

Węgierska została opraco­
wana do zapisu międzyna­
rodowego i w polskim może

być stosowana przed par­
tią, a po partii tylko przy

częściowym zapisie 10 pkt
lub więcej.

W następnym numerze po­
damy wariant tej Konwen­
cji, który w polskim zapisie
może być też stosowany po

partii bez częściowego za­
pisu.

Ruchliwa sekcja brydżo­
wa „Energetyka" zorganizo­
wała w ubiegłą sobotę dru­
gi sportowy mecz brydżo­
wy, tym razem już z kra­
kowską drużyną BPS. Za­
kończy! się on zdecydowa­
nym zwycięstwem ,.Ene-ge-
tyki” (druga drużyna) w

Stosunku 72:19.

Przyklasnąć należy dzia­
łaczom „Energetyki”, ktdfrky
bez wielkich słów, ną włas­
nym podwórku propagują
sportowego brydża. Oby zna­
lazło się więcej takich sek­
cji, a brydż odnajdzie wła­
ściwą drogę i przestanie
być traktowany jako gra
hazardowa i stance sćę wy­
łącznie rozrywką o chaiak­
torze sportu umysłowego.

*W8ż

♦718S
|-_-

♦W I 4^42

♦ Z>8?
• 542

I 9ADW08i
I 4,442

Atu kier. Wychodzi „W”
królem trefl. „N-S” biorą
12 lew.

Rozwiązania należy przy­
syłać do dnia 26. V. br. na

adres redakcji: Kraków,
Wlślna 2 z dopiskiem „Ro­
bótek

W związku z błędem w

poprzedn-m problemie na­
gród nie przyznaliśmy i

dwukrotnie powiększamy
ilość nagród za rozwiąza­
nie problemu nr 4.

Rozwiązanie problemu' nr 3

Do naszego poprzedniego
, problemu” zakradi się
przykry błąd, ale mamy na­
dzieję, że Czytelnicy sko­
rygowali sami zagadkę
Tym, którzy tego nie zro­
bili, przypominamy, że „S”
ma w pikach D43, „E” me

ma 2 kier. >

Rozwlątąitió
Problem komunikacyjny,

przebija trefla na

i gza 10 kę karo,
,.E” bije królem, a

atutem. Teraz ,,S”
na stół damą

1
ł

„S"
stole

którą
„S"
przechodzi
kier i zgrywa fortę karową,
na którą wyrzuca asa kier.

Następnie gra k’era ze sto­
łu i bije w ręce damą pik,
a potem przebija trefla

królem pik na stole.
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Z cyklu o „Delikatesach**

Sobota
Piotra

Niedziela
Bernarda

lltltiMI

owa

Sklepy handlu delikatesami

czy kolonialno-spożywcze
Słuszne rozstrzygnięcie pozwoli na

COCl®e-K?€W

i pustka!
G\j a ścianie domu przy ul. Se-
J- ' bastiana 20 umieszczono
dużą tablicę z napisem: Woj.
Komitet Ochrony Przyrody w

Krakowie. Tablica o podobnej
nazwie znajduje się również
na drzwiach mieszkania nr 3.
Niestety mimo kilkakrotnego
odwiedzania powyższej insty­
tucji, mimo dzwonienia i pu­
kania, nikt nie otwiera drzwi.

Czyżby lokal stał pustką?
(Iw)

Pod wezwaniem

Barbary Ubryk
Jest w Krakowie zawsze czyn-
J na restauracja dworcowa.

Tylko dawno już

Gisza

o tym zapo­
mniano, bo

zarządze­
niem DOKP

wejście z

hallu dwor­
ca zostało

zamurowa­
ne. Do re­

stauracji
można wejść

tylko z peronu.
Podobno parę lat temu za­

rządzenie to zostało podykto­
wane ---- —■
teren

wizji
gólmy
znajduje się pod czułą opieką
posterunku MO. Mimo to do
restauracji ciągle trzeba wy­
kupywać peronówki. Skutkiem
tego Obroty spadły o połowę,
a zmechanizowana produk­
cja lodów, herbatników itd.
nie jest w pełni wykorzy­
stywana z braku klienteli.

O władze DOKP! Zlitujcie
się nad restauracją, człowie-
k!em, który w nocy może być
głodny, planem finansowym
zakładu i odmurujcie te drzwi,
a'bo zmieńcie nazwę na ,,Re­
stauracja pod Barbarą Ubryk".
Bo ona też była zamurowa­
na...

inwazją chuliganów na

dworca. Ale teraz o in-

mowy nie ma, poszcze-
chuligan-amator szybko

Uwaga!
Przestrzegamy...

Od trzech tygodni grasuje w

Krakowie oszustka podająca
się za członkinię Ligi Kobiet i
proponująca pomoc w uzyska­
niu mieszkania lub w załat­
wianiu innych spraw. Korzys­
tając « nieuwagi domowników,
kradnie ona garderobę i biżu­
terię. Rysopis oszustki: wzrost
ok. 169 cm, szatynka, średniej
tuszy lat około 40. W razie na­
potkania w. w. osoby, prosi się
obywateli o powiadomienie
najbliższego Komisariatu MO
lub napotkanego funkcjonariu­
sza MO.

@ obniżkę kosztów własnych
© naleźytę obsługę

wygodę klienta

W wąskich pomieszczeniach I

„Delikatesów" tłok od sa-

mego rana do późnych godzin
wieczornych. Ludzie depczą
sobie po odciskach, obrywają
guziki... Po obydwu stronach

lady często dochodzi do przy­
krej wymiany słów.

Ha start Kolego aa start!

20 bm. (niedziela) ucze­
stnicy Raidu wyruszą wy­
branymi przez siebie tra­
sami do mety na Skałach

Kmity k. Zabierzowa.
Dla zwycięzców przewi­

dziane są cenne nagrody,
m. in. tygodniowy pobyt
turystyczny w Czechosło­
wacji.

W tym samym dniu na

Skałach Kmity odbędzie
się „Wesoły wyścig", na

którego program złeżą się:
piosenki, tańce, muzyka,
humor. A na zakończenie
imprezy — zabawa tanecz­
na przy ognisku. (w)

W programie
„Tygodnia Zdrowia”

0 Pogadanki
@ pokazy
$») filmy

Zdrowe dziecko — to nasza

przyszłość. Pod takim ha­
słem Komitet Miejski Tygod­
nia Zdrowia organizuje w

dniach od 20 do 27 bm. cieka­
we pokazy i pogadanki.

Program „Tygodnia" prze­
widuje m. in.: W dniu 20 b. m.

o godz. 17-ej w PGR Prokocim
pogadankę o higienie dziecka
i pokaz pielęgnacji niemowląt,
a o godz. 18-ej — pogadanki
przed seansem w kinach:
„Wanda", „Uciecha", „Apollo",
„Sztuka", „Warszawa".

21. b. m. o godz. 17-ej w

Dzielnicowej Przychodni Re­
jonowej dla Dzieci Zdrowych
przy ul. Okopy 6, nastąpi o-

twarcie Szkoły Matek. 24.
b.m. godz. 18-ej wK.B.Nr
15 przy ul. Krzyża 17 będzie­
my mogli wysłuchać pogadan­
ki i zobaczyć pokaz pielęgna­
cji niemowląt. 25. b. m. o godz.
14-ej na placu Hanki Sawic­
kiej będzie wyświetlony film
sanitarny, a 26. bm. godz.
12 członkowie Koła Młodzie­

żowego P. C. K. przy Szkole
Podstawowej Nr 9 urządza po­
kaz ratownictwa.

„Tydzień Zdrowia" zakoń­
czy akademia, w dniu 27. b. m.

w Sali teatru „Studio", (w)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

i

INŻYNIERÓW: Urbanistów, budownictwa sa­
nitarnego do zagadnień sieci zewnętrznej,
wr>d.-kan. i gaz Drogowych do prac w przed­
siębiorstwie Miastoprojekt-Bydgoszcz, INŻY­
NIERÓW: urbanistów i architektów do prac W

przedsiębiorstwie Miastoprójekt-Lublin i IN­
ŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW do prać w

przedsiębiorstwie Miastoprojekt-Białystok
Miastoprojekt-Rzeszów zatrudni Centralny Za­
rząd Biur Projektowych Budownictwa Miej­
skiego. Warunki płacy wg stawek obowiązują­
cych w państwowych biurach projektowych.
Przydział mieszkań w wymienionych miejsco­
wościach zapewniony. Podania z przebiegiem
pracy zawodowej i podaniem stanu rodzinnego
należy składać osobiście w Centralnym Zarzą­
dzie Biur Projektowych Budownictwa Miej­
skiego — Warszawa, PI. Dzierżyńskiego 3/5,

II piętro, pokój nr 273. K-1742

30 PIEKARZY na terenie miasta Krakowa za­
trudnią natychmiast — Krakowskie Zakłady
Przemysłu Piekarniczego w Krakowie. — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Kadr, pi. Dominikański 4, w godz. od 7 do 15.
K-1776

tegoJaka jest przyczyna
niemiłego stanu rzeczy?
DWA GRZYBY w BARSZCZ

Ciasnota lokalowa — ina pe­
wno. Toteż „Delikatesy" o-

trzymają w przyszłości oprócz
pomieszczeń przy Rynku Gł.
również lokal przy ul. Baszto­
wej. Nam jednak chodzi o

drugą stronę medalu, o profil
towarowy „Delikatesów".

Mimo tego, że na przestrzeni
kilku ostatnich lot powstało wiele

tklepów branżowych PSS I MHD

„Delikatesy'' zajmują się sprzedażą
masła, słodyczy, jakich wiele w

Innych sklepach, jabłek, cukru
I wielu Innych artykułów pierwszej
potrzeby. Tymczasem powinno się
tani sprzedawać W/roby naprawdę
delikatesowe, wymagające umiejęt­
nego obchodzenia się z nimi I lep­
szych warunków przechowywania.

Chodzi tu po prostu o zagadnienie
ostatecznego ustalenia — jak to się
mówi w handlu — profilu towaro­
wego „Delikatesów". Czy mają to

być czysto delikatesowe, specjalne
wyroby garmażeryjne, słodycze naj­
lepszych marek, delikatesy Imporlc-
wane ftp. czy też towary kolonlalno-

spożywese o rozszerzonym asorty­
mencie.

Gdyby ostatecznie ustalono,
czym „Delikatesy" handlują,
nie byłoby takiego „sądnego
dnia" w sklepie. Można by się
wówczas 2ająć wzorową obsłu­
gą klienta i dbałością o jego
wygodę.

DWÓCH NA JEDNEGO

Skoro już mowa o „Delikate­
sach" nie od rzeczy będzie

tu poruszyć inny, równie isto­
tny problem. Chodzi o personel
administracyjny „Delikate­
sów".

W chwili obecnej na 100
pracowników, zatrudnionych
przy obrocie towarowym, przy
produkcji garmażeryjnej oraz

w magazynach przypada 20
pracowników umysłowych. I
pomyśleć, że Hawełka prowa­
dził taki sam zakład, a może
i większy (sklep spożywczo-
kołoniałny, restaurację oraz

bufet śniadankowy), dysponu­
jąc znacznie skromniejszą ilo­
ścią ludzi.

Hawełce chodziło o jak naj­
tańsze utrzymanie przedsię­
biorstwa. Nam również —choć
z innych przyczyn — chodzi o

obniżkę kosztów własnych.
Gdyby tych 20 ludzi przypadało

na wszystkie sklepy delikatesowe w

skali wojewódzkiej, nie byłoby jesz­
cze tragedii. Ale dowiadujemy się,
że przy nowootwartyeh „Delikate­
sach” w Nowej Hucie, a w przyszło­
ści na Basztowej mają być zatru­
dnione dalsze zespoły personelu ad­
ministracyjnego. Dojdzio w końcu

do tego, żo na jednego pracownika,

zatrudnionego bezpośrednio
obrocie towarowym będzie przypa­
dało dwóch urzędników.

Duże obroty towarowe, a za­
tem i pieniężne (26 min zło­
tych w I kwartóle br.) — tłu­
maczy dyrektor — wymagają
większej ilości pracowników
umysłowych. Gdyby więc osta­
tecznie ustalono zakres sprze­
dawanych towarów w „Deli­
katesach", ograniczając gó do
towarów typowo delikateso­
wych i nie dublując pracy in­
nych sklepów, nie potrzeba by
było takiej obciążającej ilości
sił administracyjnych.

(Mai)

pny

Słowackiego godz. 19 „Kordian". —

Stary Teatr (duża sala) godz. 18.30

„Święta Joanna”. Poezji godz. 16 „Tak
toczy się jabłko", godz 19.15 „Czaj­
ka”. Młodego Widza godz. 15 „Krze­
siwo”, godz. 19.15 „Osobliwe zdarze­
nie”. Ludowy (Nowa Huta) nieczyn­
ni'. Groteska godz. 19.15 „Noc cudów”
oraz „Gdyby Adam byt Polakiem". —

Crlcot 2 (ul. Łobzowska 3) godz. 20.

Muzyczny godz. 19.15 „Wesoła wdów­
ka”. Kolejarza godz. 19 „Skradzione
szczęście”. Studio godz. 19

kę”. Cyrk nr 6 na Błoniach

NA NIEDZIELĘ 20 MAJA:

Słowackiego — godz. 13

dwór", godz. 19 „Kordian’
godz. 14 „Święta Joanna”, godż. 19.15

„Wędka Fettóksany". Poezji godz. 11

„Tak toczy się jabłko”, godz. 15 —

„Czajka”, godz. 19.15 „Dom Bernardy
Alba”. Młodego Widza godz. 11 i 16

„Kizesiwo”, godz. 19.15 „Osobliwe
zdarzenie”. Ludowy (Nowa Huta) godz.
19 „Myszy i ludzie”. Groteska godz.
19 15: „Noc cudów" oraz „Gdyby
Adam był Polakiem”. Crlcot 2 (Łob­
zowska 3) godz. 20. Muzyczny nieczyn­
ny. Kolejarza godz. 19 „Skradzione
szczęście”. Studio godz. 19 „Na piąt­
kę”. Cyrk nr 6 na Błoniach godz, 15

i 19.

„Na piąt-
godz. 19.

. Straszny
— Stary

Kominiarze
czyśćcie lepioj kominy!
Niedokładne czyszczenie przewodów

kominowych może stać się przyczy­
ną groźnych pożarów. Dotyczy to głów­
nie budynków starych o wadliwej kon­
strukcji dachowej, gdzie w wielu wy­
padkach belki wiązań dachowych wpu­
szczane są do kominów. Pożary, które

powstają w przewodach kominowych, są
zawsze groźne w skutkach.

Ponieważ wypadki zapalania Się sa­
dzy w kominie zdarzają się nie rzadko,
kominiarze powinni wziąć sobie do

serca tę uwagę I dokładniej wyczyszczać
kominy, (w)

częga”. Warszawa: godz. 16. 18,
20.15 „Tata, mama, gosposia i ja”.
Sztuka godz. 15.45, 18, 20.15 „Borys
Godunow”. Młoda Gwardia godz. 15 30,
17.45, 20.15 ..Wróg publiczny nr 1” —

Wolność godz. 16, 18, 20.15 „0 K. Ne­
ron”. Stal godz. 16, 18. 20 „Wiosna
budapeszteńska”. Chrrnik godz. 19:

„Dziś wieczór gramy”. K-Jltura godz. 20

„Narzeczona Dżygita”. Związkowiec
godz. 17 i 19 „Rekrut Bum”. — Świt
godz. 16, 18, 20 „Ulica złoczyńców”.

Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. Plac

Szczepański 4, „Wystawa w osenua

ZPAP”,
Muzeum Lenina (Topolowa 5) otwarte

od godz. 11 —18. Dla wycieczek wyświe­
tlane są filmy.

Wystawa Historii Wawelu godz. 9—

-14.30.

Muzeum Etnograficzne (plac Wolnica).
Sztuka w stroju ludowym.

NA SOBOTĘ 19 I NIEDZIELĘ 20 MAJA:

Apollo godz. 16. 18, 20 „Czerwony
kwiat". — Uciecha godz. 16, 18. 20

„Cień". Wanda godz. 16, 18, 20: „Wló-

CYRK NA BŁONIACH

Wieczorem tu ruch i tłumy —

a przed południem cisza i
chwila wypoczynku dla artys­

tów cyrku.

Recital fortepianowy
A. Harasiewicza

Jutro w sali Filharmonii
Krakowie — Państwowa Wyż­
sza Szkoła Muzyczna urządza
recital fortepianowy Adama
Harasiewicza.

Początek recitalu — godz. 19.

W

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE 1. tel. 542-52

M—7—10684

Występy
węgierskiego zespołu

W dniach 21 i 23 maja br. wy­
stąpi w Krakowie i Nowej

Hucie znany węgierski zespół
pod kierownictwem Sandora
Lakatos‘a.

Sandor Lakatos jest zasłu­
żonym muzykiem węgierskim,
laureatem nagrody Liszta i

prowadzi obecnie najpopular­
niejszą w Budapeszcie orkies­
trę cygańską.

W czasie występów usłyszy­
my bogaty repertuar — muzy­
kę poważną, cygańską, ludową,
popularną, rozrywkową i ta­
neczną — a także zobaczymy
węgierskie tańce narodowe,
ludowe i klasyczne.

NA SOBOTĘ 19 MAJA:

Pogotowie milicyjne tel. 333 -33 .

Straż Pożarna tel 0-8 .

Pogotowie Ratunkowe ul. Siemiradz­
kiego 1 tel 0-9 .

Dyżur chirurglcwy: II Klinika Chirur­
giczna ul. Kopernika 21.

Dyżur położniczy: 1 Klinika Pol. i

Chor. Kobiecych, ul. Kopernika 23.

NA NIEDZIELĘ 20 MAJA:

Dyżur chirurgiczny: III Klinika Chi-

rutgiczna, ul. Prądnicka 37.

. Dyżur położniczy: ii Klinika Poi. i

Chorób Kobiecych, ul. Prądnicka 37.

Pozostałe dyżury bez zmian.

APTEKI

Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakowska

19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

Aud. literacka.

Melodie 17 00:

się recytować".
17 45: Koncert

IBADI0
Na dzień 19 maja (sobota)

Godz. 15.10: Recital W. Kuźmińskiej.
.15.25: Koncert. 16.00:

16.30: Dziennik. 16.45:
Aud dla dzieci „Uczmy
17 30: Gra D. Ojstrach.
życzeń. 18.15: Wiapoin.ośct. — 18.20:

M.esiąc w NRF. 18.35: Węg:ersk:e me­
lodie. 19.00: Muzyka i aktualności. —

19.30: „Bursztynowy gościniec”. —

20.00: „Zgaduj zgadula”. 21.30: Z kra­
ju I ze świata. 22 .00: Koncert. 23.50:

Wiadomości.

Na dzień 20 maja (niedziela)
Godz. 6.30: Wiadomości. 6 .41: Od

melodii do melodii. 7.30: Dziennik. —

7.40: Walce. 8.00: Mozart. 8 .15: Dzien­
nik. 8.30: „5:0 dla mlOdfiści”. 9.00:

„Juliusz Osterwa”. 9.35: Baśń muzy­
czna pt. „Rzepka”. 10.00: „Nowe na­
grania”. 10.30: „Poezja i muzyka”. —

11.00: „Nad czym pracują nasi histo­
rycy”. 11.20: Pieśni Brahmsa. 11.40:

Listy do kobiet. 12.04: Poranek sym­
foniczny. 13.00: „Jak Polska długi
i Szeroka”. 13.45: Rytm i piosenka. —

14 10: „Klub sześćdziesięciu".
Koncert Chopinowski.
Związku Radzieckiego.
Krak. Ork. PR . 17.00:

17.55: Transmisja
Bytom—Cracovla.
19.40: Audycja rozrywkowa. — 20.00:

Melodie tan. 20.30: „Mój przyjaciel
Marceli". 21.00: Spełniamy życzenia
miłośników muzyki. 21.30: Z kraju i. ze

świata. 22 .00: Wiadomości sportowe.
22.40: Muzyka. 23.50: Wiadomości.

15.00:

15.30: Z życia
16 00: Koncert

Wiadomości. —

meczu plik, Górnik

18.45: Muzyka tan.

STOLARZA MŁYŃSKIEGO, wykwalifikowa­
nego. PALACZA kotłów wysokiego ciśnienia 1
Ślusarza zatrudnią Stalinogrodzkie Okręgo­
we Zakłady Młyńskie, Młyn i Kaszarnia w

Krakowie, ul. Wieczysta 72. Warunki do omó­
wienia w Sekcji Kadr. K-1782

Zguby

JANCEWICZ Zofia, zam.

w Krakowie, zgubiła legi­
tymację nr 57/53/C Akade­
mii Górniczo-Hutniczej.

6534-g
MURARZY wysokokwalifikowanych zatrudni
natychmiast — Przedsiębiorstwo Państwowe
„Naftobudowa" w Krakowie. Zgłoszenia: ul.

Lubicz 25 II p., pokój nr 218. K-1785

BEDNARSKA Lidia, zgubi,
ła legitymację szkolną nr

109, wydaną przez Technl.
kum Kolejowe w Wielicz­
ce. 6583-g

MOTOCYKL marki „Ja­
wa" 350, nowy, sprzedam.
Zabierzów, Zabierzowska
156 — Sabuda Stanisław.

6758-g

SOKOŁOWSKA Stanisła­
wa, zam. w Wrocławiu, —

zgubiła świadectwo wyda­
ne przez Państwowe Tech­
nikum Gospodarcze Szczu.
cin. 6609-g 1

Sprzedaż

„JAWĘ" CZ 250, nową, na

szesnastkach, sprzedam. —

Nowy Sącz, Stara Kolonia
817. 6546 g

MOTOCYKL „Iż" 350, no­
wy, Sprzedam. Oferty 6549
„Prasa" Kraków, Rynek 46.

ŁABIŃSKA Lucyna, zam.

w Krakowie, zgubiła legi­
tymację studencką, wyda­
ną przez AGH. 6633-gMOTOCYKL 350 cm', gór-

nozawórowy, sprzedam lub
zamienię za WFM nowy (ż
dopłatą 9000 zł.). — Oferty
6756 „Prasa" Kraków, Ry­
nek 46.

Lokale MACAK Teresa, zam. w

Krakowie, zgubiła indeks
nr 1655, wydany przez UJ.

6645-gPOKÓJ z kuchnią w Woło­
minie, przy stacji, 13 mi­
nut koleją do Warszawy,
zamienię na podobne w

Krakowie. Kraków, Dzier­
żyńskiego 15a m. 8 — godz.
15—18. 6433 g

SZPUNAROWA Helena, —

zam. w Krakowie, zgubiła
kwit nr 3077. wydany przez
MHD sklep nr 98.

6659-g

SYPIALNIĘ nowoczesną —

sprzedam okazyjnie. Kra­
ków, Pędzlchów 6 — tel.
541-71 .

— Stolarnia.

6606-g
DOZORCOSTWO w cen­
trum Krakowa (pensja ok.
700 zł.), zamienię na mie­
szkanie prywatne. Oferty
6809 ..Prasa" Kraków, Ry­
nek 46.

KRUPA Stanisław, zam. w

Krakowie, zgubił świadec­
two ukończenia szkoły —

wydane przez Zasadniczą
Szkołę Mfetaiówo-Eiektty-
ezną. 6670-g

MOTOCYKL „li" 350, fa­
brycznie nowy, sprzedam.
Wiadomość: Nowa Huta,
Osiedl* B-l Blok 17, m 1.

6451-g

KOŻUSZNIK
sam. w Krakowie, zgubiła
legitymację studencką nr

133, wydaną przez AGH.

6672-g

Władysława, | DNIA 13 V zgubiono 2 węd- | GRZYBOWSKA Teresa —

ŻEGILEWICZ Anna, zgubi­
ła legitymację nr 398, wy.
daną przez — Technikum
Chemiczne. 6742-g

STRĄK Antoni — zgubił
przepustkę stałą, wydaną
przez Hutę lm. Lenina.

6684-g

CHUDY Ryszard — zgubił
świadectwo wydane przez
Zasadniczą Szkołę Zawodo­
wą. 6709-g

ki na trasie al. Marchlew­
skiego, Rondo, ul. Koper­
nika. Znalazca proszony o

zwrot za wynagrodzeniem:
Kraków, Moniuszki 2a m.

4 telefon 550-96. 6483-g

ŹULIŃSKA Maria, zgubiła
legitymację nr 2561, wyda­
ną przez MPK. 6724-g

Kraków, zgubiła legityma­
cję nr 702692 — wydaną
przez VII Liceum Ogólno­
kształcące w Krakowie.

KAIM Zygmunt, zgubił le-
gitym&cj ę służbową — nr

59158, wydaną przez Zasad­
niczą Szkołę Metalowo-

Elektryczną. 6776 g

WALCZAK Stanisław, zgu.
bił legitymację — wydaną
przez Technikum Ekono-
mlczno-Kolej owe.

KAŻMIEROWSKI Adam —

zgubił kwit nr 5413, wyda­
ny przez SOR II, Kraków.

Różne

■ELEKTRYCZNE instalacje
lamochodowe, motocyklo.
ve i magneta, naprawia
, .eiektrodynamo4* — Kra­
ków. Garncarska 15 — tel.
545-03 . 6612 g

nnnimw jSs^,-«ooi
że

zamówienia kredytowe
ogłoszeniowe i reklamowa
należy nadsyłać bezwzględnie

z podpisami Kierownictwa
I GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

>, Biuro Ogłoszeń i Reklam — Kraków, Rynek Główny 45.
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Przed niedzielą ligową

„kandydatem nr. 1Wisła

Jutro w Krakowie:

Garbarnia - Gwardia Bydgoszcz
i CWKS Kr. - Naprzód Lipiny

do tytułu wiosennego mistrza ligi

Emocje wielkiego Wyścigu Pokoju, a zwłaszcza jego
ostatnie etapy odsunęły na dalszy plan mecze piłkar­

skie o mistrzostwo I i II ligi. Lecz
już fala entuzjazmu po suk cesie
jego kolegów, którzy wraz z nim
miejsce dla drużyny polskiej w

Pokoju, znów w centrum uwagi
się spotkania piłkarskie, których
mistrzowskie.

•4

N as krakowian oczywiście
najwięcej interesują mecze

Wisły i Garbarni w ekstra­
klasie oraz Cracovii ' i
CWKS w II lidze. Jutro
będziemy świadkami dwóch
spotkań ligowych w Krako­
wie a to meczu CWKS —

Naprzód Lipiny o godz. 11
oraz zawodów Garbarni z

Gwardią Bydgoszcz o godz.
16.39 na boisku
skini. Obydwie
drużyny powinny
sze

dzo potrzebne. Przydadzą się
one

dla

Iudwinow-
krakowskie
zdobyć dal-
są im bar-punkty, które

zwłaszcza „garbarzom'*1
poprawienia sytuacji

defensywę, nie będzie chciał
łatwo sprzedać swej „skóry",
ale spodziewamy się, że atak
Wisły z Morkiem i Machow­
skim na czele potrafi przeła­
mać opór gospodarzy i zdobyć
zwycięskie bramki,
równocześnie udało
snowieckiej Stali
CWKS Warszawa, a

wygrać z ŁKS,
Wisła stanie się „I
tem nr. 1" do tytułu wiosen­
nego mistrza ligi.

W pozostałych
I ligi grają jutro:
Budowlanymi w

i Gwardia W-wa z

Zabrze w stolicy.

Cracovia w dalszym cią­
gu gra dobrze w liniach

obronnych, słabo natomiast
w ataku. Od dwóch tygodni
biało-czerwoni nie zdobyli
ani jednej bramki. Może

więc w Bytomiu w meczu

z Górniklem-Szombierki atak
krakowian zacznie wreszcie
strzelać celniej i tym samym
wywalczy zwycięstwo,
pozwoliłoby Cracovii utrzy­
mać drugą lokatę w tabeli.
Na pierwszym miejscu powi­
nien umocnić się Górnik Ra­
dlin, grający na swym bois­
ku z Marymontem. Nie są­
dzimy, by zespół Warszawski

mógł sprawić jakąś niespo­
dziankę i urwać przodowni­
kowi II ligi chociażby jeden
punkt.

Do ciekawszych spotkań II

ligowych zaliczyć należy me­
cze Polonii Bytom z Wartą,
oraz Sparty Lubań z AKS.

Dalsze dwa mecze, to poje­
dynek dwóch drużyn Stali:
z Gdańska i Mielca na Wy­
brzeżu, oraz zawody Górnika

Wałbrzych z CWKS

goszcz.

N

Byd-

*

powodu
D ogrywka przerwanego z

ulewy meczu o mistrzostwo II lig
Naprzód Lipiny — Stal Gdańsk (z dnia

13 bm.) odbędzie się w dniu 31 bm. w

Lipinacb.

ub.

< •

Gołowanow nie zaaprobował tego: „po co rozdmu­
chiwać?" Lecz Nikołaj Cnristoforowicz uważał, że

jeszcze nie dość wszedł w życie fabryki i nie powi­
nien ani występować przeciwko Sokołowskiemu ani

go bronić.
Eugeniusz Władimirowicz rozumiał, że postępuje

głupio: irytuje się, oto w czym sęk. A i zdrowie na­
waliło. Szkoda, że nie zadzwoniłem do Gołowanowa,
że jestem chory. A najważniejsze nie trzeba było
opuszczać narady... Każdego wieczora Sokołowski
postanawiał: jutro pójdę, powiem:’ „No, Nikołaju
Christoforowiczu, porozmawiajmy na serio, jesteś­
my przecież ludzie niemłodzi, a sprawa jest waż­
na... „Dlaczego nie poszedł do Gołowanowa? Nie z

urażonej miłości własnej. Za każdym razem w osta­
tniej chwili powstrzymywało gó rozdrażnienie: do­
brze, jestem winny, nagadałem czort wie co, lecz co

ma do tego wszystkiego projekt? Dlaczego nie myślą
o obrabiarce? Czyżby Gołowanow brał na serio wy­
wody Safonowa?

Na zebraniu partyjnym Eugeniusz Władimirowicz
siedział milcząc, wysoki, wyprostowany i chmurnie
pukał fajką o blat stołu. Gdy poproszono go o wy­
jaśnienie, powiedział krótko, że jako komunista
pcddaje się dyscyplinie, jednak uważa postanowie­
nie dyrekcji za nieprawidłowe; pomilczawszy chwi­
lę dodał gniewnie: „I nieprawidłowe i nie na czasie,
a zresztą w ogóle niemądre..."

Sekretarz organizacji partyjnej Obuchów na­
chmurzył się, gdy Safonow po raz pierwszy zaczął
rozmawiać z nim o niepartyjnym zachowaniu się
Sokołowskiego". Powiedział: „Być może przesada?
Sokołowski jest popędliwy, wiem o tym, lecz stąd
do odmowy pracy jest dość daleko". Safonow, a po­
tem i Chitrow nalegali: opuścił naradę produkcyj­
ną, przez pięć dni nie przychodził do pracy, teraz

powołuje się na chorobę, lecz lekarza nie wzywał,
nawymyślał Safonowowi. Obuchów był zły i na Sa-
fonowa i na Chitrowa, lecz sam sobie perswadował:

I1f5t0RU0A

wygląda, że Sokołowski istotnie zagalopował się...
Postanowił naradzić się z kierownikiem wydziału
przemysłowego komitetu miejskiego Trifonowem,
który odpowiedział bez namysłu: „Jakież tu mogą
być wątpliwości? Niesposób nie przywołać do po­
rządku..." I teraz Obuchów zaproponował udzielenie

nagany Sokołowskiemu.
Eugeniusz Władimirowicz chciał coś powiedzieć,

nawet wstał, lecz zaraz usiadł z powrotem na krze­
śle i na pytanie przewodniczącego oświadczył, iż nie
ma nic do dodania. Andrejew zaprotestował: „Nie
rozumiem, za co nagana? I muszę powiedzieć, że
nikt w fabryce tego nie zrozumie". Sawczenko nagle
podniósł sprawę projektu, lecz Obuchów go pow­
strzymał; chodzi nie o projekt, lecz o odmowę So­
kołowskiego zastosowania się do dyscypliny. Saw­
czenko jednak powiedział: „Jedno i drugie jest nie­
odłączne... Eugeniusz Władimirowicz bronił swego
projektu, bronił stanowczo, ostro... Jeśli jutro wró­
cimy do jego projektu, jak uzasadnimy wówczas

naganę?"
Korotiejew pomyślał: istotnie, po co nagana? So­

kołowski nie młodzieniec, redukować go trudno.
Docina ludziom nie od wczoraj, a dotąd nie był ka­
rany ani razu.

Ogłoszono piętnastominutową przerwę. Wszyscy
poczęli rozmawiać z ożywieniem: Czelabińsk alar«

muje o zamówienia: mówią, że w sierpniu przyje- t ||QOI©bIIJ
dzie Teatr Mały; Durylina odwieziono do szpitala,

’

jest podejrzenie że rak; dział montażowy, zdaje się J jphliOatlcty CZfie

Brajnin wyjaśnił komuś: „Układ z Austrią, że się J .

tak wyrażę, jest poważnym ciosem w politykę z po-i W Wuj. nldnU W SKllll

zycji siły ... S z-x siągajcle takie same wynikł w

Sokołowski zapytał Korotiejewa przyjaźnie: *
sporcie, Jakie dotychczas osią-

— Jak udał się urlop, Dmitrij Siergiejewiczu? A # ga|iśc|e w „suce _ powiedziała mgr
wiosnę mamy bardzo opóźnioną, jeszcze W ubie- J Mroczkowska na otwarciu Wojewódzkiej

głym tygodniu były silne przymrozki!... Obuchówf spartakiady Szkól Ogólnokształcących,
odciągnął Korotiejewa na stronę: J Słowa te niebyły bez pokrycia. Ponad

- Sawczenko narobił mętliku... Co tuma dorze-J 2WI ^lopców idziewcząt, którzy sta­

czy projekt? Rozumiem, że to wszystko i*** s:ę

przykre, ale dyscyplina jest koniecznaTrifonowI J utalentowanych
uważa, że Sokołowski przekroczył wszelkie granice i
Moim zdaniem, zwykła nagana jest najlepszym wyj-J

" ' \ os„„ „

ściem dla Eugeniusza Władimirowicza. ) gll’ęty Bleń|<a z chnaMwa 14 05

Po przerwie Sawczenko poprosił ponownie o głos. rw kuli Krygieia z zakopanego. 144 cm

Przewodniczący oznajmił, iż wpłynął wniosek o 7 w skoku wzwyż Baranowskiej I 13,2 na

zamknięcie dyskusji. \ „setką" Milcówny z Krakowa.
, , ... Pozostali uczestnicy Spartakiady nie

Po co sprawiać mu przykrość, mówił do siebie i e ; m;mo raiodego w.eku
Korotiejew; lecz spostrzegłszy, ze wszyscy próczJ nw

Andrejewa i Sawczenko głosują za udzieleniem na-> wej Rozegrano r6w^. wrn,e]
gany, niechętnie podmosł rękę. fp'Tki ręcznej, w którym wśród chłopców

Do domu wrócił rozstrojony, przy obiedzie Sie-J zwyciężyło Liceum Ogólnokształcące
dział milcząco, nic nie jadł, powiedział, że rozbbla-Jz Bochni. a wśród dziewcząt Liceum

ła go głowa, potem nie wytrzymał i opowiedział r tarnowskie. (w. War.)
o-wszystkim Lenie Zapytała zdziwiona: J UAA AAAAAAAAAAAAAOA

Dlaczego głosowałeś za? TVnTfVITmmVVVVV
Nie odpowiedział. Mówił w dalszym ciągu:
Obuchów powiedział, że zwykła nagana to naj­

lepsze wyjście z sytuacji — rozmawiał z Trifono­
wem...

'

dalszy nastąpi), t. Spo

teraz, gdy opadła
Staszka Królaka i

wywalczyli drugie,
tegorocznym Wyścigu
tysięcy kibiców znajdą

stawką będą punkty

i wydźwignięcia się z szarego
końca tabeli.

Zwolennicy Wisły i Craco-
vij oczekiwać będą natomiast
z niecierpliwością na wyniki
swych drużyn grających w

Poznaniu i Bytomiu. „Wi-
ślacy“ nabrali wiary w swoje
siły, znajdują się w bardzo
korzystnej sytuacji i mają
największe szanse na zdoby­
cie tytułu wiosennego
strza ligi. Chcąc jednak
lizować ten piękny plan,
szą oni jutro zdobyć w

naniu dalsze dwa punkty.
Niewątpliwie przeciwnik Wi­
sły — Kolejarz mający dobrą

mi-
rea-

mu-

Poz-

CWKS W-wa
stracił w

niedzielę dwa
punkty, prze­
grywając w Ło­
dzi 0:1 z ŁKS.
Jeśli jutro woj­
skowi znów po­
niosą porażkę
w Sosnowcu w

meczu ze Sta­
lą, to Wista (je­
śli wygra w Po­
znaniu z Kole­
jarzem) może

utrzymać na

długo pierwsze
miejsce w ta­
beli. Na zdję­
ciu fragment z

meczu CWKS—
ŁKS.

U

Gdyby
się so-

pokonae
Ruchowi
wówczas

.kandyda-

meczach
Lechia z

Gdańsku
Górnikiem

NA FRONCIE II LIGI

które

Mieszkańcy stolicy

zgotowali serdeczną owację
naszym kolarzom

Kilka tysięcy warszawiaków
zzebrało się w piątek 18 bm.

na lotnisku Okęcie w Warsza­
wie, aby powitać powracają­
cych z Pragi reprezentantów
Polski na IX Wyścig Pokoju.

Przy wyjściu z lotniska po­
witały kolarzy fanfary harcer­
skie. Zwycięzcy IX Wyścigu,
Stanisławowi Królakowi oraz

Chwiendaczowi, Więckowskie­
mu, Bugalslciemu, Kowalskie­
mu i Wiśniewskiemu wręczyli
wiązanki kwiatów przedstawi­
ciele warszawskich szkół i
zrzeszeń sportowych.

Za serdeczne przyjęcie po-
dz:ękował w imieniu drużyny
polskiej Stanisław Królak. Po­
wiedział on m. in.:

„W imieniu kolegów
i swoim własnym pra­
gnę podziękować za ser­
deczne powitanie i za

liczne dowody pamięci
— listy, telegramy, te­
lefony — które mówiły

Narciarze

jeszcze startują

dużo śniegu, co umo-

czolowym narciarzom

treningów. Z powodu
na Kasprowy Wierch

Mimo pełnej wiosny, w Zakopanem
dalej jeździ się na nartach, gdyż

w górach panują nadal świetne warunki

narciarskie. W piątek na Hali Kondta-

towej kolo AZS urządziło slalom-

gigant na szybkiej lecz krótkiej trasie

liczącej 25 bramek. Po ciekawej walce

w dobrym stylu i formie zwyciężył Ste­
fan Dziedzic AZS w czasie 35,5 sek.

przed kolegami klubowymi Jasiewiczem

36,6 oraz Brandysem 40,0.
*

Czołowe
nasze narciarki Cwlękalówna

i Kubicówna z AZS, które w mi­
nionym sezonie zimowym doznały cięż­
kich kontuzji i złamania nóg, czują się
już doskonale i zapowiadają, że w

przyszłym sezonie znów będą startować.

*

W wyższych partiach gór leży jesz­
cze bardzo

żliwia naszym

przeprowadzanie
remontu kolejki
treningi te są tylko sporadyczne. Ko­
lejka zostanie uruchomiona dopiero w

początkach czerwca I jak zapowiadają —

narciarze dopiero wtedy rozpoczną sy­
stematyczne treningi najpierw na sa­
mym Kasprowym Wierchu, a potem do

końca lata pod Swinicą.
*

arciarze-biegacze rozpoczęli już
przygotowania do następnego sezo­

nu zimowego od regularnych treningów
biegów na bieżni oraz przełajów,
tym względem, postawili oni sobie

dzo ambitne plany, przez okres

I Jesieni przed wyjściem na śnieg,
przebiec
„dawka"

ło-rmę w

i dobrze

sowany przez Skandynawów i biegacz)
radzieckich. (M. M.)

Pod

bar-

lata

chcą
dużaokoło 3000 km. Tak

ma im zapewnić doskonalą
zimie. Jest to zresztą stary
już wypróbowany sposób, sto-

zespołu oraz

nam o tym, że w kraju
miłośnicy kolarstwa, a

jest ich miliony — ocze­
kują od nas jak najlep­
szej jazdy, jak najlep­
szych wyników. Stara­
liśmy się też, ile tylko
mieliśmy sil, by nie za­
wieść pokładanych w

nas nadziei. W yniki zna­
cie. Pragnę tylko dodać,
że ani nie przyszły one

łatwo, ani też nie są
wyłącznie zasługą jedne­
go czy drugiego z nas.

Niemały też wkład w

nasze sukcesy ma kie­
rownictwo
trenerzy.

W czasie
Wyścigu
nowych przyjaciół. Two­
rzyliśmy jedną kolarską
rodzinę. A kiedy przy­
szły pożegnania — po­
wiedzieliśmy sobie

wszyscy: „A więc re­
wanż w roku przyszłym,
w jubileuszowym X Wy­
ścigu Pokoju „Trybuny
Ludu", „Neues Deutsch-
land" i „Rudeho Pra-

tegorocznego
zdobyliśmy

va.

♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Kajakowe Górskie Mistrzostwa Polski

rozpoczęte m e
W piątek 18 bm. rozpoczęły

się w Nowym Targu XV
Kajakowe Górskie Mistrzostwa
Polski. Po uroczystym otwar­
ciu mistrzostw, zawodnicy wy­
startowali do I etapu wyścigu
długodystansowego wodami

Dunajca z Nowego Targu do
Szczawnicy, długości 46 km.

Pogoda niezbyt dopisała u-

czestnikom mistrzostw. Było
zimno i cały nieomal czas pa­
dał deszcz. Mimo ciężkich wa­
runków atmosferycznych na

trasie wycofało się tylko 5 o-

sad w dwójkach i to nie ze

względu na słabe przygotowa­
nie do startu, ale z powodu
zniszczonego, starego sprzętu.

W pierwszym dniu mistrzostw bardzo

dobrze zaprezentowali się zawodnicy
Sparty. mimo że w reprezentacji tego
zrzeszenia nie startują zawodn cy war­
szawscy — członkowie kadry, którzy
wielokrotnie

najcu.
Sparta
wej.

o-dnosili sukcesy na Du-

Po pierwszym dnu zawodów

prowadzi w punktacji drużyno

WYNIKI:

Bieg jedynek: 1. Józef Waruś (Sparta
Szczawnica) — 3:37.52.4; 2 Węglarz
(CWKS Bydgoszcz) — 3:41,52,9; 3. Cie­
sielka (Sparta Szczawnica) - 3:42, 12,3

Etap ukończyli wszyscy zawodnicy w

liczbie 12.

Dwójki: 1. Kaplanłak — Br. Waruś

(CWKS Bydgoszcz) zeszłoroczni mistrzo

wie Polski — 3:23.52,8. Osada ta pro.
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Pierwsze nitki
na kortach
Krakowa

-----

_ _

. a

Krakowscy tenisiści roz­
poczęli pierwsze w tym
sezonie zawody między-
klubowe. Na starcie sta­
nęli najlepsi zawodnicy
z krakowskich drużyn.
Turniej rozgrywany na

kortach Kolejarza wcho­
dzi obecnie w decydują­
cą fazę. — Na zdjęciu
tenisista krakowskiego
Startu, Wajda, podczas

jednej z partii.
Fot. W . Pawłowski .

wadziła niezagrożona od startu do me­
ty uzyskując najlepszy czas zawodów;
2. A . Piecyk - Niezgoda (Sparta Szcza­
wnica) — 3:30 11,0; 3. Wl. P ecyk —

Czaja (Sparta Szczawnica) — 3:41.45,1.
Dziś rozegrany zostanie II etap na

trasie Szczawnica — Nowy Sącz, dłu­
gości 44 km.

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼w
Jutro w Gdańsku:

Rumunia — Polska
w piłce ręcznej
kobiet

W niedzielę 20 bm. w Gdańsku od-

oędzie się eliminacyjne spotkanie
w piłce ręcznej kobiet Polska—Rumunia.

Stawka spotkania jest duża. Mecz ten

zadecyduje bowiem, która z drużyn po-

jedzie w lipcu do NRF na finały mi­
strzostw świata. Obydwie drużyny przy­
gotowały się sumiennie do spotkania.
Rumunki w pełnym składzie wyjechały
dc Gdańska już w czwartek, aby zapo­
znać się z boiskiem.

Zawody prowadzić będzie sędzia cze­

chosłowacki, Rocek.
Skład drużyny polskiej zostanie wyło­

niony spośród następujących zawodni­
czek: Ograbek. Kazimierczak, Szypul­
ska, Selchter, Krupa, Urbaniec. Gawen-

da, łabowska,

Szwabowska,
Wiatr, Setnik,
i Operhalska.

Spandel. Thym, Krauze,

Kapustka, Wacławek.

Wywalec, Drozdowska


